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Turniej sokoli 


we Lwowie. 
(Sprawozd. własne „N. Reformy“). 
Lwów, 29 czerwca. 


(M. K.) Zlot sokoli przybrał cechę wielkiej 
uroczystości narodowej. Przyczynił się do tego 
najpierw niezwykle liczny udział sokolstwa 
wogóle. Dość powiedzieć, że zgłoszono przyby- 
cie 4900 umundurowanych druhów, a przyje- 
chało ich około sześciu tysięcy. Powtóre, w 
gronie przybyłych, oprócz niezwykle licznej 
drużyny czeskiej, razem przeszło 600 członków 
z 10 sztandarami wynoszącej, i oprócz kilku- 
dziesięcin Chorwatów, przybyli Wielkopo- 
lanie, przedmiot wspaniałych owacyj całego 
sokolstwa i całego miasta. Wreszcie do nada- 
nia zlotowi charakteru niezwykle  podniosłej, 
narodowej manifestacyi, przyczynił się powa- 
źny i serdeczny zarazem nastrój, który wyro- 
bił się i zawładnął umysłami zaraz przy powi- 
taniu gości i przetrwał przez oba dni następne. 
Padło też wiele enuncyacyj z różnych stron, 
których nie słyszy się tak często, — a które 
świadczyły o wielkiem politycznem i społecz- 
nem wyrobieniu się opinii polskiej w szerokich 
sferach sokolich. 

Sokolstwo polskie ma prawo być dumnem z 
turnieju łwowskiego Wypadł on wprost 
imponująco i Świudczył, że idea sokola 
wzrasta i wzmacnia się — a rozmiarami prze- 
wyższył wszystkie zloty poprzednie naszego 
krajn. Miasto Lwów objawiło także ze swej 
strony tyle serdeczności i zainteresowania się 
gośćmi sokolskimi, że pobyt wielotysięcznej rze- 
Rzy sokolej w murach jego pozostanie na dłn- 
nd czasy pamiętnym. 

Zresztą sąd własny wytworzą sobie bez wąt- 
pienia czytelnicy z opisu i wrażeń zlotu, któ- 
remi się z nimi dzielę, 


W drodze do Lwowa. 


Szaro, posępnie, — deszcz wisi w powie- 
trzu, lub w pewnych odstępach tnie po Szy- 
bach kolejowego wozu. Budzi to złowieszcze 
przeczucia, bo jeżeli pogoda nie dopisze, to 


wszelkie sokole na nic: zlot się nie 
uda. Ale or nie opuszcza podró- 
ych Sos RWFecitz to przeważnie dzemr= 


Ż 

ska młydzież, w której zdrowem ciele, zdrowy 
duch mieszka. Krakowska dyrekcya kolejowa 
oddała Sokołom do dyspozycyi olbrzymi pociąg 
o dwóch lokomotywach i takiej liczbie wozów, 
połączonych ze sobą przejściami, że kilkaset 
druhów znalazło wygodne pomieszczenie, człon- 
kowie Wydziału i panie, między niemi preze- 
sowa Turska z córką i wiceprezesowa Klemen- 
siewiczowa w przedziałach II, reszta w wago- 
nach III kl. Lokomotywę prowadził maszynista 
Sokół, który w stroju sokolim zajechał na pe- 
ron lwowski; prowadził pociąg inżynier kra- 
kowskiej dyrekcyi, p. Alfred Saller. Tylko 
po niektórych bliższych stacyach wsiadały je- 
szcze do pociągu drużyny sokole; inne odje- 
chały jnż przedtem zwykłemi pociągami. 

W Rzeszowie odezwała się trąbka krakow- 
skiego naczelnika. Dano hasło: wysiadać. Nie- 
bawem wyciągnęła się przed pociągiem długa 
linia czerwono-szara. Na front wystąpił druh 
wiceprezes Ed. Klemensiewicz i w imieniu So- 
koła krakowskiggo złożył serdeczne życzenia 
prezesowi Turskiemu, bo był to dzień jego 
patrona, św. Władysława. Rzeszowianie w wiel- 
kiej liczbie przybyli na dworzec i witali ser- 
decznie przejeżdżających, a zwłaszcza Wielko- 
polan obrzucili kwiatami, 

Nadzwyczaj serdeczne przyjęcie zgotowano 
Sokołom w Przemyślu. Skierowano je na- 
turalnie głównie pod adresem Wielkopolan. — 
Zarzncono ich kwiatami, a uczniowie gimna- 
zyalni wręczyli im olbrzymi wieniec z szarfa- 
mi, z tarczą o herbach Polski, Litwy i Rusi, 
i z napisem „Braciom Wielkopolanom — Bra- 
cia Przemyślanie+*, 

Bardzo serdeczne powitanie spotkało także 
drużynę krakowską w Radymnie i Mości- 
skach, i 

Wreszcie koło godziny R wpadł pociąg kra- 
kowski na dworzec lwowski, wyprzedziwszy 0 
kilkadziesiąt minut pociąg z Czechami. Peron 
przepełniony publicznością, muzyka gra „Je- 
szcze Poiska nie zginęła“, honorowy pluton 
„Sokoła“ ze sztandarem oddaje honory. Wszy- 
stkich oczy i serca zwracają się ku drużynie 
wielkopolskiej. — Wysiada wreszcie ze swolm 
prezesom związkowym, posłem Bernardem Chrza- 
nowskim na czele, z prezesem poznańskim Prel- 
sem i znanymi nam już z Krakowa członkami 
wydziału związkowego. Niosą wieńce, bukiety 
i pobili serca polskie, zanim dotarli do Lwowa. 
Akt serdecznego powitania trwał krótko; wy- 
prowadzono gości na plac dworcowy. Na sza- 
rem tle zmierzchu i mgły deszczowej widnieje 
czarna, olbrzymia rzesza publiczności. Cały 
Lwów wyległ na dworzec, aby powitać gości. 
Młodzież gimnazyalna ustawiona w plutony. — 
I tutaj wszystkich witają salwy okrzyków 
„Czołem*, a zwracają się głównie ku Wielku- 
polanom i naszym bieńczyckim Sokołom, ubra- 
nym w barwne sukmany krakowskie. Druh 
Ptak, imponująca postać polskiego włościanina, 
zwraca wszystkich oczy, Ustawiają szeregi do 
pochodu. 

Tymczasem 
KŻ a . 


nadjechał pociąg z Czechami i 
Nowe salwy okrzyków, nowe po- 


witania. Na czele 30 Chorwatów z Zagrzebia, 
Karlowaca, Senja i Poli, przybył znany już 
naszym Sokołom przyjaciel Polaków, profesor 
Buczar z Zagrzebia, dalej sekretarz „Sokoła“ 
zagrzebskiego dr Car, zastępca marszałka 
Schulce, b. poseł Budekowicz, starosta „Soko- 
ła dr Vinkowicz, naczelnik Skarpa z Senja i 
naczelnik Fezerinacz z Poli. Dopiero po przy- 
byciu tych słowiańskich gości zorganizowano 
pochód, który prowadziła muzyka narodowa 
lwowska, a zamykała młodzież szkół Średnich. 

Przez całą sobotę zresztą utrzymywał „So- 
kół* lwowski stało pogotowie na obu dwor- 
cach, na Grodeckiam i na Podzamczu. W ciągu 
dnia wlatywał na peron jeden pociąg za drn- 
gim, przywożąc całe masy Sokołów i Sokolie. 
Na obu dworcach równocześnie odbywały się 
uroczyste powitania; gości odprowadzano do 
kwater. 


Uroczysty akt powitania w salach Filharmonii. 


Zaledwo koło godziny 10 wieczór zdołali 
przybyć Sokoli do sali Filharmonii, rozgościw- 
szy się po przygotowanych dla nich, przewa- 
żnie w szkołach miejskich, kwaterach. Olbrzy- 
mia sala dawnego teatru Skarbkowskiego nie- 
zwykły przedstawiała widok. Wszystkie krze- 
sła powynoszono z parteru, aby więcej ludzi 
pomieścić się mogło. Loże i galeryę wypełniły 
panie. 

Przed estradą zajęły posterunek Sokolice 
polskie, po raz pierwszy „w mundurach“ 
biorące udział w zlocie. Ten mandarek składa 
się: z białej czapeczki rogatywki, o pasku po- 
pielatym przy czole, z sokolem piórkiem, z cie- 
mno-pąsowej bluzki i popielatej, krótkiej spo- 
dnicy fałdowanej, ujętej w biodrach w białą 
szarię, spadającą po lewej stronie końcami 
kokardy. Twarzyczki Sokolic przedstawiają się 
powabnie w tym strojn. Cała postawa Sokolicy 
musi być już do niego zastosowana. Nie nosi 


się przy nim parasolek, wachlarzy, parasołów | - 
it. p. Postać wyprostowana, aczkolwiek swo- | cznemi oklaskami, 


bodna, ramiona i ręce spuszczone na dół, wy- 
twarzają nowy typ kobiecy, dotąd w Polsce 
nieznany. Lwów pokazał pierwszy ich oddział, 
w liczbie 80; dostarczył zaś Sokolic nietylko 
Lwów, lecz także Stanisławów i inne miasta 
wschodniej części kraju. Szeregi tej drużyny 


j wypełniają młoda dziewczęta i panny, przewa” 


„nie uczennica wyższych zakładów naukowych. 

Honorowe miejsce, obok Sokolic, przed e- 
stradą zajęli Wielkopolanie, witani i tutaj hu- 
raganami oklasków i okrzyków, nadto Czesi i 
Chorwaci. Na estradzie stanął Związek sokol- 
stwa polskiego i przywódcy drużyn wszech- 
polskich, czeskich i chorwackich. W głębi za- 
jął miejsce olbrzymi chór „Sokoła* lwowskiego 


i za nim muzyka narodowa lwowska. 


Widok sali z ' strady imponujący. Popielato- 
pAsowa barwa mundurów sokolich spływała w 
dziwną jednolitość. Oto morze głów ludzkich, 
młodych i poważnych; mąż stoi przy mężu. 
Gorąco panuje szalone, ale nikt z miejsca się 
nie rusza. 

Chór sokoli rozpoczyna akt uroczysty hy- 
mnem Głorczyńskiego „Gaude mater Polonia“, 
poczem występuje na frout estrady prezydent 
dr Małachowski i jako gospodarz miasta, a 
sam Sokół, wita przybyłych gości. Wita Cze- 
chów, Morawian i Chorwatów, zwraca się w 
serdecznych, huraganami oklasków przerywa- 
nych, słowach, do braci wielkopolskiej. „Ser- 
deczną krwią naszą — rzekł — chętniebyśmy 
się z Wami podzielili, jak już dzielimy się bo- 
lem i łzami, jak się, da Bóg, dzielić będziemy 
tryumfem sprawiedliwości*. — Muzyka uderza 
w tony fanfary; nowy grzmot oklasków, od- 
głosy okrzyków. 

Prózes naszego związku sokolego, dr Ksa- 
wery Flszer, wita swoich i pobratymców w 
podniosłych i serdecznych słowach, zwraca się 
zwłaszcza g podziękowaniem do Czechów i Chor- 
watów. Kończy okrzykiem: Na zdar! Zdravo! 
Czołem! 4 

Występuje znany nam już z poprzednich 
zlotów wiceprezes związku Sokołów czeskich, 
Jan Piplch z Chrudima, i w języku czeskim 
wygłasza dłuższą, pełną werwy i ciepła mowę. 
Podnosi znaczenia owacyj powitalnych, w któ- 
rych młodzież tak wybitny wzięła adział, — 
Mowca widzi w tej owacji, że cały, drogi 
Czechom naród polski złączony jest z nimi 
jedną wielką ideą, xtórej doniosłość wszyscy 
znają. W tem, że sokolstwo czeskie i polskie 
jedne, wspólne łączą cele: służenia ojczy- 
źnie — mowca widzi silny zadatek zgody cze- 
sko-polskiej, Siła jest w wolności, wol- 
ność zaś zdobywa się siłą, a czeski 
i polski lud chce tej wolności, bo 
Arogą mn jest mowa rodzinna i przeszłość na- 
rodu. Trzeba więc, żebyśmy czuli i odczuwali 
wzajem swoje bole, byśmy się wzajem krze- 
pili, by uczucia nie były przelotne, aby idee 
przewodziły naszym pracom. — Mowca oddaje 
hołd ludowi poznańskiemu, podziwia jego siłę 
oporu, widzi, że w tym ludzie bije wielkie 
Serce. 

Drugi mowca Czeski, prezes Sokoła praskie- 
go, dr Schelner, wręcza Polakom dar: olbrzymi 
medalion w ramach, przedstawiający apoteozę 
sokolstwa. Na tarczy metalowej widnieje na- 
pis „Sokolstyo czeska — sokolstvn polskomu 
1903“. „Przyjmijcie — rzekł na końcu swej 
pięknej mowy — ten dar takiem sercem, ja- 
kiem go ofiaruję*. Dr Fiszer ucałował ofiaro- 


dawcę, znanego przyjaciela Polaków, chór so- 
koli odśpiewał „Kde domow moj“ i „Hej Slo- 
vane“, 

Wystąpił teraz dr Franjo Buczar z Zagrze- 
bia, który zajmował się w Zagrzebiu wykształ- 
ceniem zawodowem wielu nauczycieli polskiego 
aokolstwa. Piękna, męska postać silnego bru- 
neta o śniadej cerze, czyni bardzo sympaty- 
czne wrażenie. Mówił po chorwacku. 

„Już sokolstwo — rzekł — spaja razem so- 
kolskie narody, dziś my jedną rodziną i dla- 
tego dziś niosę pozdrowienie vć bratnich Chor- 
watów i dar chorwacki, który własną ręką 
zrobiły chorwackie Sakołice*". 

Przy tych słowach, podając rękę do nścisku 
drowi Fiszerowi, wręczył mu trójkolorową 
wspaniałą jedwabną wstęgę, na której białemi 
literami wyhaftowany był napis: „Polskim So- 
kołom — Bracia Chorwaci 28/6 1903“. Znowu 
oklaski, fanfara orkiestry, chór zaśpiewał Śli- 
czny prawdziwy chorał chorwacki „Liepa nasa 
domevina*, 

W zwykłym stroju ukazaje się gość szwedz- 
ki, dr Baick, dyrektor światowej sławy insty- 
tutu gimnastycznego w Sztokholmie. Wysoki, 
smagły mężczyzna, lat 45, o płowym zaroście, 
regularnych rysach twarzy i wydatnej łysinie. 
Mówi po francuskn nieco nerwowo, z Wprawą, 
lecz akcentem cudzoziemskim. Mowca wyraził 
na wstępie żal z powodu, że nie umie prze- 
mówić w ojczystym naszym języku. Szczęśli- 
wym czuje się, że tu przybył, zachwycony jest 
widokiem uroczystości, jakiej się nie spodzie- 
wał. Przynosi Polakom od swej ojczyzny ser- 
deczne pozdrowienie, a to, co widział — bę- 
dzie przykładem dla jego rodaków, Wierzy, że 
skoro Polacy vkazali tyle siły, taką jedność, 
skoro nasze życie narodowe tak się rozwija — 
możemy Śmiało spodziewać się ziszczenia na- 
szych ideałów. Zakończył życzeniem szczęścia 
dla naszych prac patryotycznych. 
Podziękowano sympatycznemu gościowj hu- 

„Prezes związku Sokołów wielkopolskich, po- 
seł druh Bernard Chrzanowski ma głos!* — 
zawołał prezes Fischer. Burza oklasków, pa- 


czerwone i biało-niebieskie, któremi suto przy- 
strojono domy. Może pogoda dopisze! 

Drużyny Sokołów ćwiczących stawiły się już 
o godzinie 6 rano na boisku. Próby, mające 
zharmonizować gromadne ćwiczenia dwóch ty- 
sięcy ludzi, trwały bez przestanka do godz. 2. 

Druhowie, nie biorący udziała w ćwicze 
niach, zwiedzali, wraz ze swojemi rodzinami, 
miasto i jego osobliwości pod przewodnictwem 
druhów redaktorów Kl. Kołakowskiego i 
B. Laskownickiego. 

Do południa wytrwała pogoda, a z nią do- 
bre humory. Od południa zaczęły czarne chmu- 
ry pokrywać horyzont, zmienił się kierunek 
wiatru z północnego na zachodni. Parasole 
rozpięte złą były przepowiednią. Im bliżej ter- 
min ćwiczeń, tem gęstszy rosi kapuśniaczek. 
Godzina 4 po południu, — za godzinę początek 
turnieju, nie podobna czekać. Naraz wszyscy 
chcieli jechać. Tramwaje przeładowane, dorożki 
za cenę złota nie dostaniesz. Nie czas na de- 
liberacye: wszystko rusza piechotą. Boczne 
trotoary ulicy Łyczakowskiej wyglądają, jak 
jedna ruchoma masa głów ludzkich, posuwają- 
cych się naprzód. Cała kawalkada dorożek, 
którym towarzyszy zazdrosny wzrok przecho: 
dniów, jedzie środkiem ulicy. Wreszcie zaczy- 
nają dorożki wracać. Kto może i kto pierw- 
szy zdąży, wstrzymuje dorożkę. Niestety, wię- 
ksza ich część zamówiona! 

Wszystko na Świecie się kończy, i nawet u: 
lica Łyczakowska, — nie wiem, czy istnieje 
na świecie gdzieś dłuższa, — ma także ko- 
niec, a u tego kresu arenę dla ćwiczeń zloto- 
wych. 

Długą, wąską jakąś uliczką, prowadzącą na 
prawo od gościńca, wchodzimy w okazałą bra- 
mę. Ukazuje się arena, której podobne były 
może w starożytnej Grecyi za dobrych czasów 
Periklesa, ale dzisiaj pewno niema jej równej 
w całej Europie. Jakieś naturalne wgłębienie 
terenu, wyzyskane sprytnie przez ręce ladz- 
kie, daje obraz wywołujący wprost zdumienie. 
Podkowa olbrzymia, której obwód wznosi się 
w łagodnych terasach wprawdzie, lecz na ja- 
kich stó, [ib więcej metrów? wysokości. Terasy 


nie powiewają chustkami. Nięśmiało wysuwa | poktyto trybunami. Środek powierzchni owalu: 
sią z głębi estrady miody mężrzyzna średnie- |to olbrzymia arena dla ćwiczeń, ujęta w balu- 
go wzrostu, suczupłej, lecz ksosaś-nej budowy ystradę. Między balustradą a trybunami poddo- 
ciała, jasnego odcienia szatyn” » sowviigłej twa-lsiaukiem miejsca dia przechodzących lub ma- 


rzy i pełnym zaroście z przysuwzyżoną brodą.|jących zwykły bilet wstępu. 


Przystaje w połowie drogi przy żelaznym świe- 
czniku, jakby onieśmielony tą burzą, którą wy- 
wołało jego nazwisko; prawą dionią odracho- 
wo ujął żelazzy stap świecznika, jak gdyby 
się bał, aby ta burza nie porwała go i nie u- 
niosła z estrady. Wreszcie przemówił głosem o 
tenorowej łagodnej barwie. Mówił spokojnie, 
z widoczną wprawą doskonałego mowcy. 

„Gdyśmy — rzekł — przychodzili tutaj do 
Was na I-szy Zlot przed 10-ciu laty, było nas 
dziesięć nielicznych gmazd, a w słowach na- 
szych we Lwowie przebrzmiewała nuta niepo- 
koju o przyszłość.. Zrywała się wówczas nad 
nami wichura szalona i zdawało się, że nas 
zgniecie, połamie.. I przychodzimy do Was po 
latach dziesięciu, w pośród tejsainej burzy. ale 
w imieniu gniazd siedmdziesięcin.. Dziś nie u- 
słyszycie w słowach naszych nuty obawy i ża- 
lu, a będzie w nich nawet — wybaczcie — 
może i dnma. Kiedyśmy wówczas prosili Was 
o dar, o słowa otuchy, o pokrzepienie serc na- 
szych — to dziś nie żądamy od Was ich wię- 
cej, a owszem — Wam przynosimy sło- 
wa otuchy i nadziei (Huczne brawa i 
oklaski). 

„Jak się to stało? To w ogiiu hartuje się 
żelazo, a w ucisku twardnieje dusza. Nieje- 
dnemu w tym czasie opadły skrzydła, nieje- 
dno od nas odleciało ptaszę błyskotliwe, o pię- 
knych piórkach, ale zostało nam to szare pta- 
szę o silnym locie.. Sokół począł wstę- 
pować między lud, między sfery rzemie- 
ślnicze i robotnicze. (Huczne oklaski). 
To są dzieje ostatnich lat naszych dziesięcin, 
a Są one odblaskiem dziejów całej naszej dziel- 
nicy. W imieniu prastarej Piastowskiej sto- 
licy, a dziś powiedzieć możamy i w imienin 
Śląska, przynosimy dla waszych serc radość a 
dla waszego ducha — wiarę w przyszłość”... 

Gdy uciszyły się oklaski I okrzyki „Czo- 
łem*, „Na zdar!*, „Cześć Wielkopolanom* — 
muzyka zagrała „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Wszyscy w lożach powstali i wysłuchali w sku- 
pieniu pieśni legionów. Potem chór „Sokoła“ 
zaintonował „Boże coś Polskę“ i cała sala za- 
brzmiała błagalną pieśnią, wzniesioną z tysią- 
ca piersi. 

Biła północ na lwowskich zegarach, gdyśmy 
znaleźli się na ulicy. Przyjęcie w Filharmonii 
nadało zasadniczy, niesłychanie podniosły ton 
całej uroczystości. 

Do późnej, a raczej wczesnej godziny ran- 
nej panował w całem mieście ożywiony ruch. 
„Czołem*, „Na zdar“ rozbrzmiewało po placach 
i ulicach Lwiego grodu. Restauracye otwarte 
były prawie przez całą noc, nie mówiąc o ka 
wiarniach. 

Deszczyk drobny, rozpylający się w mgłę 
wilgotną, rosił ciągle, bez przestanku, złowróż- 
bnie. 


Arena zlotowa. 


Radość rozjaśniła Sokołom oblicza. Pięknym, 
słonecznym porankiem powitała ich niedziela, 
Północny wiatr unosi w powietrze flagi biało- 


Wylot podkowy 
zabudowany olbrzymiemi trybunami dla orkie- 
stry i lóż, pod któremi prowadzą bramy na 
podwórze, przylegające do ujeżdzalni „Sokoła *, 
owa yi na szatnię dla ćwiczących Soko- 
ów, 

Wchodzę. Wszystkie trybuny zajęte, — poza 
tem morzem głów ludzkich, drugie morze in- 
nych głów: to bezpłatni widzowie, co zajęli 
wyższe terasy. Oni z pewnością widzą najle- 
piej. A poza nimi znowu jakieś wzgórze czar- 
ne, o różuobarwnych punktach. To także głowy 
ludzkie, to także widzowie, wyzyskujący teren, 
aby bezpłatnie przypatrzyć się turniejowi. 

Słychać pomrak głuchy, niby odgłos fal ocea- 
nu w nocnej porze. Z wysokiej trybuny, umie- 
szczonej w połowie obwodu podkowy, odzywa 
się trąbka sokola. To naczelnik Związku, druh 
Durski, daje znak trąbką: zaczyna się po- 
pis: 


Turniej. 


Mnzyka uderza w tony marsza sokolego. Ol- 
brzymią bramą wchodzą zastępy Sokołów czwór- 
kami w ćwiczebnych strojach. Obcisłe, popie- 
late spodnie, białe koszulki, wycięte głęboko 
u szyi, nagie ręce; na głowach czapki sokole 
z piórkiem. Idą powoli, w takt marszu. Pada 
komenda, kolumny łamią się, zdają się szukać 
miejsca dla siebie dogodnego. Pochód nie usta- 
je. Dwa tysiące Indzi jest już na arenie. Ku- 
szają Się, posuwają w sprzecznych kierunkach, 
a przecież miarowo, za świadomością celu. Na- 
gle stają, rozstępują się na szerokość wycią- 
gniętych ramion. I wypełnili szczelnie arenę; 
stoją, tworzą proste linie na wprost, w szerz, 
w ukos. Szachownica z prostych, giętkich, pię- 
knych ciał ludzkich. Pada komenda z trybany 
Darskiego. Przodownicy, na wysokich podyach, 
pokazują figurę. Muzyka gra, — zaczynają się 
„wolne ćwiczenia“. W jeden takt wznosi się 
w jednym kierunku 2 tysiące ramion prawych, 
potem lewych, obniża i znów się prostuje 
2000 korpnsów. Coraz to piękniejsze ruchy, coraz 
to więcej zwinności i precyzyi. 

Drobny deszczyk rosi; kto zawczasu ławy 
nie zasiadł, woli chodzić, niż siedzieć na mo- 
krej. To nie przeszkadza ani popisowi, ani 
widzom. Po każdej figurze zrywa się orkan 
oklasków, okrzyków. Taki głos wydawać może 
tylko 30.000 piersi, taki poklask daje dwa 
razy tyle dłoni. Tutaj, w niedalekiem sąsiedz- 
twie od miejsca wiecznego spoczynku zmar- 
łych, zebrało się nowe pokolenie żywych, żą- 
dnych życia i czynu, idących z pomocą życiu 
fizycznemu i duchowemu. 

Wolne ćwiczenia kończą się, zaczynają się 
ćwiczenia na przyrządach. Drużyny składają 
egzamin z wprawy, zwinności, wyrobienia mu- 
szkułów. Egzamin wypada doskonale. Odzywa 
się trąbka. Drużyny stają w karnych czwór- 
kach, odbywa się wymarsz z boiska. — Pnbli- 
czność żegna z żalem uczestników wspaniałegu 
popisu. 

Krótka przerwa. Nagle Sokolice ukazują się 
na boisku. Pabliczność klaszcze, sądząc, że be- 


dzie to ich popis, który zapowiedziano dopiero 
na dzień następny. Nie; one tworzą szpaler u 
wejścia na arenę; muzyka uderza w takt mar- 
sza czeskiego i 58 czeskich Sokołów wkracza 
z maczugami na boisko. Sokolice wznoszą o- 
krzyk „Na zdar“, a 30.000 piersi go powtarza. 
W takt walca poruszają 'Czesi maczugami z 
równoczesnemi ruchami ciała. Precyzya, do- 
kładność niezrównana. Żegnają ich widzowie 
okrzykami „Na zdar“. 


Wielka owacya dla Wielkopolan. 


Podczas tego deszcz przestał rosić. Może 
przecież słońce zabłyśnie! Dłuższa pauza. Pro- 
gram zapowiada „ćwiczenia Wielkopolan“. — 
Wszyscy oczekują z niecierpliwością ich uka- 
zania się. Sokolice występują znowu i tworzą 
szpaler u wejścia na boisko. Jedna z nich 
trzyma olbrzymi bukiet. Wielkopolan nie wi- 
dać, a tymczasem czarne chmury pokrywają 
firmament, niby symbol ich żywota chmurnego. 
„Oby deszcz nie lnnął — przynajmniej teraz, 
podczas ich popisu“. Wreszcie! Muzyka udo- 
rza w pierwsze tony: już są. Naczelnik Gła- 
dysz na czele — ich grono nie wielkie, z kil- 
kudziesięciu druhów złożone. Sokolica p. He- 
lena Bilińska podaje bukiet druhowi Gła- 
dyszowi. Zaczyna mówić, aie rozpłakała się i 
mowę musiała przerwać. Gdy Sokoli posunęl: 
Się naprzód, ukazała się na boisku grapa ma- 
łych dzieci i przystąpiwszy do nich, obsypała 
ich kwiatami, śrieląc im niejako niemi drogę 
do popisu. Huragan "okrzyków, wszyscy po- 
wstają z miejsc, powiewają chustkami. Muzyka 
gra — Wielkopolanie w ćwiczebnych strojach 
ustawiają się w formie krzyża. W środku od- 
bywa się „stawianie piramid“, reszta druhów 
odbywa zwinnie ji zgrabnie ćwiczenia z la- 
skami. s 

Podczas tego zaczyna się na boisku jakiś 
ruch mundurowych, nia biorących w ćwicze- 
niach udziału Sokołów. Stają jeden przy dru- 
gim wewnątrz areny tuż przy baryerach i nie- 
bawem otoczyli w ten sposób cała boisko od 
wewnątrz. Co to będzie? — pytają wrszyscy, | 
Czy to sędziowie rzeczoznawcy? Cierpliwości! 

Wreszcie Wielkopolanie skończyli po- 
pis, — gotują się do odmarszu. — Pada ko- 
menda i w jednem okamgnieniu wszyscy So- 
koli, co przedtem otoczyli boiska, biegiem lecą 
ku drużynie Wielkopolan, rozbijają ich, uno: 
szą na swoje ramiona i wynoszą: 
boiska. Muzyka gra „Jeszcze Polska nie 
zginęła“. Krzyk, wrzawa, młodzi i starzy, a 
mniej wytrzymali. wśród widzów, spłakali sią, 
jak bobry. 

Wszyscy czuli, że nie grono gimnastyków, 
nie drużynę Sokołów nawet, obnosimy na ra- 
mionach, lecz że przedstawicieli Wielkopolski, 
Prus, Śląska unosi reszta Polski w górę, dzię- 
kując im za męstwo, odwagę, hart duszy. "Po 
za przecierpiane boie, to uznanie i dank ża 
ostatnie wybory, to zachęta na dalsze znoje. 

Była to scena, która zostawia ślady nieza- 
tarte w ludzkiej pamięci, której się nie zapo- 
mina. 


Ćwiczenia lancaml. 


Deszcz, wiszący w powietrzu, darował nam 
tę chwilę; nie padał ani teraz, ami podczas 
ćwiczeń lancami. Te ćwiczenia, to pomysł „So- 
koła* krakowskiego. Tysiąc kilkuset Sokołów 
w czapkach, w ćwiczebnych strojach, wkracza 
przy muzyce czwórkami na boisko. W rękach 
ma każdy lancę ułańską z biało-czerwoną cho- 
rągiewką. W pośrodku tej masy postępują 
włościańsey Sokołowie z Bieńczyc, z Franci- 
szkiem Ptakiem, wszyscy w krakowskich swo- 
ich strojach. I oni mają lance w rękach. Gdzie 
się zbliżą, wywołują oklaski, Po marszu ozdo- 
bnym ustawiają się uczestnicy tych ćwiczeń 
na dwukrotną odległość lancy od siebie. Mu- 
zyka gra pieśni patryotyczne w takt marsze. 
Fruwają w powietrzu chorągiewki, błyszczą 
ostrza lanc, to w prawo, to w lewo się zwra- 
cając. Tworzy się jakaś ruchoma fala czerwo- 
no-biało-szara; ruchy lanc odbywają się tak 
szybko, że widać już tylko wznoszące się, 0- 
padające, to znowu wirujące linie, ale nie wi- 
dać ani lanc, ani ludzi. Na daną komendę: 
„do nogi broń“, prostują się ludzie, lance sia- 
ją i tworzy sią znown las ludzi i las lanc 
ułańskich. 

Efekt szalony, entuzyazm widzów olbrzymi. 

Pod wrażeniem manifestacyi dia Wielkopo- 
lan i tych ćwiczeń wychodzimy z areny. Dzię- 
ki Bogu! Deszcz lekko kropił, lecz podczas 
ćwiczeń nie było ulewy: to już o szczęściu 
mówić można, bo w godzinę później deszcz 
lunął jak cebra. 

Na tem wspaniałem widowisku był także 
cały Świat urzędowy: namiestnik hr. A, P o- 
tocki, komendant korpusu lwowskiego gene- 
rał Fiedler, bardzo wielu wyższych ofice- 
rów. 

Ulica Łyczakowska zaroiła sią znowu pie- 
szymi i wozami. Istna wędrówka ludów. 


Przegląd sokolstwa. 


Na poniedziałek rano zapowiedziano „mszę 
polową" na boisku. Msza była rzeczywiście, — 
ale było i coś więcej, a czego wielu nie spo- 
dziewało się, To było wielkie lustrnm 
sokolstwa polskiego, — a był to, mo- 
jem zdaniem, najwspanialszy i najpiękniejszy 
punkt z całego zlotu, 
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Około godziny 10 zapełniły się widzami try- 
buny i okoliczne wzgórza tak samo, jak po- 
-zedniego dnia na ćwiczeniach. Poranek był 
słoneczny. lubo chmury przeciągały a czasem 
deszcz lekko pokropił. Ołtarz urządzono na 
najwyższej trybunie, zbudowanej we środku li- 
nii poprzecznej, łączącej oba krańce obwodu 
podkowiastej areny. Na boisko wkraczać za- 
częły drużyny sokołe, wedle gniazd. z rozpu- 
szczonemi, fruwającemi w powietrzu chorą- 
gwiami. Nikomu z „mundurowych* druhów nie 
wolno było uchylić się od udziału w tem „la- 
strum“. Szły też drużyny coraz to nowe, ol- 
brzymie boisko zapełniało się coraz bardziej. 
Wielkopolan zostawiono na koniec, a wskaza- 
no im najpoczestniejsze miejsce na przodzie. 
Gdy wkroczyli ze swoim wspaniałym sztanda- 
rem, zebrani już Sokołowie powitali ich trzech- 
krotnym okrzykiem „Czołem!* przez publicz- 
ność powtórzonym. Obok nich zajęły w szere- 
gach miejsce Sokolice, Czesi ustawili się ze 
swoimi 10 sztandarami półkolem, po za bary- 
kadą areny, naprzeciw trybuny z ołtarzem, a 
weszli na pozostawione dla nich w arenie 
miejsce dopiero po ukończonem nabożeństwie. 

Odezwał się dzwonek, U ołtarza na wyso- 
kiej na piętro trybunie, ukazał się ks. prałat 
Lenkiewicz w ornacie. Służyli mu do mszy 
św. dwaj Sokoli w mundurach. Muzyka naro- 
dowa przygrywała pieśni kościelne. Widok, ja- 
ki przedstawiało boisko, może odmalować pędzel 
artysty, — w sprawozdaniu dżiennikarskiem 
trudno znaleść dla niego wyrazu. Sześć tysię- 
cy Sokołów w ordynku ustawionych; wszyscy 
z przerznconą na lewe ramię czamarką., a w 
czerwonych koszulkach. Na skrzydłach chorążo- 
wie z wzniesionemi sztandarami. Płyną w świe- 
tlanem powietrzu chorągwie z popiersiem Ma- 
tki Boskiej i orłami polskiemi, zrywają się 
srebrne sokoły z drzewców. Na przedzie unosi 
się sztandar związkowy; na prawo od niego 
oddział Sokoła krakowskiego. Przy chorążym 
na prawo widać nikłą postać zakonnika w ha- 
bicie kapucyńskim, w „pijusce* na głowie. Na 
habicie przypięte ma godła sokole. To kapelan 
Sokoła krakowskiego, Kapucyń ks. Anioł. — 
Pomaszerował potem przez miasto ze swoją 
drużyną. Po lewej ręce chorążego, druha Swi- 
derskiego, olbrzymia postać druha Ptaka w 
stroju włościańskim. 

Dzwonek ministrantów odzywa się. Podnie- 
sienie. Sześć tysięcy Sokołów przyklęka, unosi 
czapki, pochyla sztandary. ' 

Rzewny był widok, gdy pod koniec mszy 
św. muzyka zaintonowała „Boże, coś Polskę“, 
a podjął jej nutę cały zastęp Sokołów, od- 
krywszy głowy. Publiczność powstała z miejsc 
i przyłączyła się do tego błagalnego chorału. 
Może jnż dawno, bardzo dawno, z tylu naraz 
piersi polskich nie wzkijała się w niebiosa 
pieśń: „Ojczyznę, wolność racz naw wrócić 
Panie!* 

Msza kończy się. Po chwili wychodzi na try- 
burę ks. Lenkiewicz w komży i fioletach pra- 

tackicehei ud ołtarza ma kazanie, pełne pory- 
wów patryotycznych i kapłańskiego namaszcze- 
nia. Bokolstwo polskie — rzekł — ma wyższe 
aspiracye, ma dać społeczeństwu swemu to, 
czego mu potrzeba: zdrowie fizyczne i ducho- 
wa, ma kształcić wolę żelazną, nie kierującą 
się kapryśnym nastrojem, ani prywatą. Kto 
pełni należycie zrozumianą służbę sokolą, ten 
zyska poczucia godności własnej i uszanuje 
godność obcą. Sokolstwo polskie nie sprzenie- 
wierzyło się nigdy Kościołowi i w nim czerpie 
natchnienie. „Dalszym jego znojom i bojom 
niech błogosławi Bóg“. 

Po chwili ukszał się wydział związku soko- 
lego z prezesem swoim drem Fiszerem u stóp 
trybuny reprezentacyi kraju i miasta, a dr Fiszer 
zwrócił się ku niej z następującą przemową: 


Programowa mowa prezesa Flszera. 
„Wielki, niezapomniany nigdy dzień zaświtał 
sokolstwu polskiemu. Pod wrażeniem chwili 
takiej niecodziennej, takiej uroczystej, nie 
dziw, że wielka rzesza sokola zwraca się my- 
ślą do zaczątków swoich, do przyczyn, które 
powołały sokolstwo polskie do życia, do wa- 
runków, które towarzyszyły jego rozwojowi, 
do głębi swej duszy, ażali dochowało wiary 
hasłom, którym służyć ślubowało! 

Urodziło się ono z bolu serdecznego narodu 
polskiego po wypadkach z r. 1863, a poczęła 
je odruchowa konieczność organizmu zdrowe- 
go i żywotnego otrząśnięcia się z wielkiego 
zawodu, że „z błękitu sto słońc nie spadło 
wrogom na znak* i że znikąd nie pospieszono 
z pomocą skuteczną szermierzowi „za naszą i 
waszą wolność*. Wypiastowała je i towarzy- 
szy rozwojowi jego i wzrostowi stale potężnie- 
jąca świadomość, że potrzeba nam wiele, bar- 
dzo wiele,do zdrowia. Potrzeba nam zdrowia, 
nietylko tego, które jest objawem prawidło- 
wych i harmonijnych funkcyj organizmu, ale 
tego i bardziej tego, które streszcza się w po- 
słucha obywatelskim, w poczuciu praw i obo- 
wiązków człowieczych i narodowych, w zrozu- 
mieniu potęgi łączności w pracy dla celu wiel- 
kiego i wszystkim nam drogiego, w szczerem 
i czynnem hołdowaniu zasadzie jedności i bra- 
terstwa synów jednej, wielkiej, chwilowo nie- 
szczęśliwej królowej-matki! 

Dla takiego programu swej działalności nie 
oglądało się sokolstwo polskie za hasłami, 
skądinąd zapożyczonemi; znalazło je w skar- 
bnicy dziejowej, w sercu i w kulturze narodu 
swojego — potowe! 

Z pogodnej lutni śpiewaka z Czarnolas 
przemówiło do niego, jak promień słoneczny, 
powszechnie znane, a tak mało cenione woła- 
nie: „szlachetne zdrowie, nikt się nie dowie, 
jako smakujesz, aż się zepsujesz*; wołaniu 
temu dała szereki podkład tułacza pieśń z nad 
Sekwany: „Ojczyzno moja! ty jesteś, jak zdro- 
wie, ile Cię cenić trzeba, ten tylko się dowie, 
kto Cię stracił*; nareszcie obydwom tym wo- 
łaniom wskazały kierunek słowa przysięgi na 
rynku krakowskim i żywy czyn na polach ra- 
cławickich wielkiego obywatela i wodza! 

Takie oto trzy wezwania zlały się w jeden 
rozkaz dla sokolstwa polskiego, rozkaz krótki, 
a starczący na pracę wielu pokoleń, rozkaz: 
zdrowie wszystkich Polaków — dla dobra Oj- 
czyzny! . 

Rozkazowi temu poddaliśmy się przed 36 
laty, tworząc szczupłą garstkę, skupioną w je- 
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dnem gniazdku lwowskiem, garstkę niezroza- | 
mianą, często wyszydzaną «i prześladowaną. 
ale silną przekonaniem, że słaży dobrej spra- 
wie, 1 wiarą. że sprawa ta zwyciężyć musi. 

Rozkazu tego słucha dziś w dwóch brat*' |: 
związkach blisko 200 gniazd sokołich z lcztą 
członków, wynoszącą prawie 15 tysięcy. W na- 
szych prawnych i społecznych warunkacn bygu 
l rozwoju, cyfry te są niezawodnie poważae, 
ale jakże one znikome i drobne wobec liczby 
Polaków. 

Dlatego też nie uważamy zlotu dzisiejszego. 
za koronę działalności naszej, Jest on tylko 
przeglądem dorobku w ciągu dziesięciołecia 
pracy Związku naszego, tylko etapem, a da 
Bóg, może chwilą zwrotną w dotychczasowym 
kierunku i napięciu tej pracy. 

Dziś, przed chwilą stworzyliśmy zawiązek 
funduszu imienia Tadeusza Kościuszki dla po- 
pierania słabszych gniazd kresowych i wło- 
ściańskich; od dzisiaj obok szczytnego wszwa- 
nia „wyżej!*, skierowanego do sokolstwa na 
boisku wystawowem, będzie pobudzać nas do 
pracy idące z boiska Kościuszkowskiego we- 
zwanie: „głębiej*. — Chcemy, aby sokolstwo, 
które dziś liczy kilkanaście tysięcy członków, 
mogło w niedługim czasie powiedzieć o sobie: 
nazywam się milion! Milion — to nie ntopia, 
to możliwy obrachunku wynik zbliżonego do 
prawdy. 

Dziś każdego roku w salach i na boiskach 
naszych kilkadziesiąt tysięcy dziatwy polskiej 
wydziera się anemii, gnuśności, cherłactwu i 
bezmyślności. Ta dziastwa — to dorost nasz, 
to następcy nasi! = 

Z drugiej strony organizacya nasza posłu- 
żyła za wzór innym, bardzo już zasłużonym 
czynnikom odrodzenia narodowego, a hasła na- 
sze karności, łączności i braterstwa znajdują 
wszędzie odzew szczery i skateczny, gdzie 
rozchodzi się o obronę posterunków narodo- 
wych, o wydzieranie dusz polskich ze szponów 
własnej ich apatyi, okojętności i bezpłciowości. 
Ci działacze narodowi — to sojusznicy nasi, 
to Sokoły, może nie z imienia, ale z zasad. 

A wreszcie szeregi nasze przystępne dla 
każdego Polaka. Stoimy zasadniczo zdala od 
wszelkiej walki stronnictw, od brania ndziału 
w zawierusze zatargów politycznych. 

Nie byliśmy i nie będziemy na niczyim żoł- 
dzie; służymy narodowi i jego przyszłości i 
tylko wielka, szczęśliwa przyszłość narodu pol- 
skiego celem naszym. 

Oto bilans i horoskop pracy sokolej. Spo- 
wiadamy się z tego publicznie, bośmy zacią- 
gnęli dług wielki nietylko wobec haseł na- 
szych, lecz także wobec moralnej i materyal- 
nej opieki naszej reprezentacyi krajowej i na- 
szych gmin patryotycznych, w pierwszym zaś 
rzędzie stołecznej gminy kraju, a wreszcie wo- 
bec życzliwości i przychylności całego wogóle 
społeczeństwa polskiego. I niech mi wolno be- 
dzie w dniu tym, dla Sokolstwa polskiego tak 
uroczystym, złożyć w imieniu jego wyrazy czci 
i szczerej, gorącej podzięki reprezantacyi kra- 
in, reprezentacyi gminy stołecznej, a do jej 
rąk reprezentacyom innych gmin, dla Sokol- 
stwa życzliwych, tudzież wszystkim, wszystkim 
przyjaciołom naszym! , 

Niech mi wolno będzie u stóp ołtarza, od 
którego przez usta czcigodnego kapłana-pa- 
tryoty spłynęło na nas błogosławieństwo boże, 
złożyć przyrzeczenie dalszej, świadomej, celo- 
wej pracy dla Ojczyzny. 

Ona i tylko ona panią i władczynią naszą; 
jej i tylko jej słażyć chcemy i będziemy! 

Tak nam dopomóż wszechmogący Bóg!“ 

I echo, odbite o wzgórza okoliczne, odpowie- 
działo: „Bóg“. 

Wspaniałe wprost i programowe przemówie- 
nie prezesa Fiszera wywarło bardzo głębokie 
wrażenie. 


Kraj I mlasto. 


Odpowiadał najpierw wicemarszałek dr Ta- 
deusz Pilat, podnosząc doniosłość i znaczenie 
pracy sokolej; taka praca, to wielka pomoc 
w dodatniej budowie społecznej utworzenia 
podstawy dla wzmocnienia i odrodzenia naro- 
dowego. Cześć zatem za tę pracę, cześć za to, 
że sprowądziliście nam tę nadzwyczajnie do- 
niosłą uroczystość — liczne zastępy, na "tó- 
rych widok serce rośnie i dusza się radv,v, 
zastępy z całego kraju, braci z ziem polsaich 
i miłych gości z innych krajów słowiańskich; 
im wszystkim cześć i sława, a związki sokole 
niech rosną w liczbę i w siłę na pożytek kraju 
i narodu. 

Po mowie wicemarszałka zabrzmiało trzy- 
krotne „Czołem*, poczem zabrał głos prezy- 
dent dr Małachowski i dziękował Sokolstwa 
w pięknych słowach za trud i pracę imieniem 
stolicy kraju i jego obywatelstwa. „Niech się 
rozwija, niech się rozrasta i potężnieje, niech 
coraz szersze zalacza kręgi sokolstwo nasze, 
niech się wznosi coraz wyżej, niech się łączy 
z pobratymczymi Sokołami słowiańskich na- 
szych braci, drogich gości z Czech, Moraw i 
Chorwacji, którym raz jeszcze serdecznie dzię- 
kuję za tak liczne przybycie do naszego gro- 
du, niech wychowuje coraz liczniejsze i coraz 
silniejsze zastępy zdrowego młodszego pokole- 
nia, tej przyszłości każdego narodu. Jak słu- 
sznie bowiem przedwczoraj powiedział repre- 
zentant czeskiego narodu, w sile swoboda, a 
swobodę zdobywa się siłą!“ 

Upominki. 

Przepiękny był epilog całej tej uroczystości. 
Oto przed sztandar związkowy wystąpił druh 
Bernard Chrzanowski i po krótkiej prze- 
mowie wręczył od Svkolstwa poznańskiego pię- 
kny dar: srebrny wieniec z szarfami ozdo- 
bionemi stosowną dedykacyą, jako emblemata 
dla sztandaru związkowego. Prezes Fiscner 
uściskał i ucałował ofiarodawcę, chorąży związku 
pechylił sztandar, na którym natychmiast umie- 
szczono dar wielkopolski. f 

Potem imieniem Sokolice polskich przeruówiła 
panna Bilińska, wręczając szarię od Jokolie 
na sztandar związkowy. Szarta ta biało-ama- 
rantowa, wykonana bezinteresownie przez p. 
Komuniewską ma haftowany złotem napis: „Od 
Sokolice lwowskich — dia Związku 28 — 29 
VI/1903*. Prezes Fischer przyjmując dar 
rzekł, że uważa go za symbol równości kobiety 
z mężczyzną na niwie sokołstwa, a naczelnik 
związku wzniósł okrzyk „Polkom Czołem*, 


JWA REFORMA. 


Pochód. 
Teraz zaczęto szykować się do pochodu, który 


| był punktem kulminacyjnym całego zlotu, a wy- 


padł wspaniale, tak że poprostu trudno opisać 
tę olbrzymią, zwartą, a karną masę ludzi jednako 
umundurowanych, jednym duchem ożywionych. 
Długi, na kilka kilometrów, barwny a poważny 
szereg, płynął przez ulice Lwowa strumieniem 
wartkim, dzielnym i dziarskim. Niebo mu uży- 
czyło pogody i blasku promieni słonecznych 
sprawiając, że czerwień koszulek sokolich jeszcze 
piękniejszą była niż zwykle, że lot sztandarów 
jesze dumniej się wzbijał niż zwykle, ża maje- 
stat Sokoła i tryumf jego stał się zupełnym. 
Wszystkie domy po ulicach, którędy przechodził 
pochód, udekorowane były zielenią, festonami, 
transparentami, napisami „Czołem*, Na balko- 
nach, we wszystkich oknach głowa koło głowy, 
panie z kwiatami. Toż samo i na chodnikach. 
W ciągu tej całej długiej przestrzeni, nie było 
ani jednego miejsca wolnego, miejscami zaś pa- 
nował taki ścisk, że sam pochód płynąć musiał 
węższem korytem, ocierając się niekiedy ramię 
0 ramię z rozentuzyazmowanym tłumem publi- 
czności. 

Otwierały pochód cztery plutony Sokoła kon- 
nego, za którymi postępowała kapela narodowa 
i honorowy oddział lwowskiego Sokoła, A za 
nim, na czole pochodu, goście nasi: czeski zwią- 
zek sokoli ze sztandarem i związkową starszy- 
zną, potem oddział Chorwatów z drem Buczarem 
na czele. Poznała ich publiczność polska, z któ- 
rej piersi wyrwał się okrzyk „Żiwio!* i towa- 
rzyszył im w całym pochodzie, coraz to silniej- 
szy, coraz to potęźniejszy, a kwiaty sypały się 
im zewsząd pod nogi. Za Chorwatami, długi 
bardzo długi szereg Czechów. Wszystko chłopy 
rosłe i dzielne, wzorowe i doborowe zastępy. 

Entuzyazm publiczności wzrastał, rzucano na 
Czechów kwiatami i bukietami, a okrzykom „na 
zdar!* „niech żyją bracia Czesi* nie było końca. 

Tuż za Czechami szedł oddział Wielkopolan 
z prezesem Chrzanowskim i druhami Gładyszem 
i Preisem na czele, Oddział z kilkudziesięciu 
mężów w szarych jednakowych strojach. Na ich 
widok entuzyazm stawał się wprost huczącą 
burzą, okrzyki piorunem, zapał olbrzymią po- 
żogą. Ze wszystkich okien, balkonów, na ulicy 
sypały się na nich całe chmury kwiatów, a 
okrzyk: „Czołem*! „Niech żyją bracia Wielko- 
polanie!“ stawał się miejscami ogłuszającym. 
Zwłaszcza w dolnej części ulicy Łyczakowskiej, 
na placu Halickim, w ulicy Kilińskiego, przed 
pomnikiem Sobieskiego i na placu Maryackim 
tłumy czapki wyrzucały w górę, panie płakały, 
powiewając chustkami, wyciągając ręce do tych 
biednych naszych a kochanych braci. A oni 
szli wśród tej żywiołowej owacyi spokojni, cho- 
ciaż z ogromnem wzruszeniem na twarzach. 
Jedynie tylko druh Chrzanowski wionął czapką, 
dziękując na wszystkie strony, a z oczu łzy mu 
spauły. 

Za Wielkopolanami postępowała muzyka z ko- 
palń wielickich w górniczem umundurowaniu 
a za nią Wydział Związku Sokolstwa polskiego 
z drem Fiszeram na czele. Obok prezydyum 
Zwiazka iec! a) na okazałych koniach przybo- 
czni ula ss**idqania rozkazów naczelnika. Obo- 
wiązgk teu Wwy warywali- sprawnie... druhowie: 
Ant. 1u"%%0v szl I Małobęcki, Potem postępowały 
poszczogolee okręgi a mianowicie: Okręg kra- 
kowski z gmiazuami Biała, Bieńczyce, Bochnia, 
Chrzanów, Dobczyce, Jaworzno, Jordanów, Kal- 
warya, Kęty. Kraków, Myślenice, Niepołomice, 
Nowy Targ, Oświęcim, Podgórze, Skawina, Wa- 
dowice, Wieliczka. Zakopane, Żywiec. Potem 
postępowała muzyka „Harmonii* tarnowskiej, 
a za nią okręg tarnowski z gniazdami: 
Brzesko, Dąbrowa, Grybów, Limanowa, Mielec, 
Muszyna, Nowy Sącz, Pilzno, Stary Sącz, Tar- 
nów, Tuchów, Wojnicz i okręg rzeszowski 
z gniazdami: Dębica, Gorlice, Jasło, Kolbuszo- 
wa, Krosno. Łańcut, Nisko, Przeworsk, Rzeszów, 
Ropczyce, Strzyżów, Tarnobrzeg. Za muzyką 
studencką ze Iwowa szedł okręg prze- 
myski z gniazdami: Baligród, Brzozów, Cie- 
szanów, Dobremil, Jarosław, Jaworów, Lisko, 
Mościska, Przemyśl, Radymno, Sądowa Wisznia, 
Sambor, Sanok, Stary Sambor, Zagórz. 

Następnie za drugą muzyką postępował Okręg 
lwowski z gniazdami Bóbrka, Borysław, Brody, 
Chodorów, Drohobycz, Gródek. Kamionka, ILiwów 
II. Lwów II, Lwów Koło naucz, Rawa, Ra- 
dziechów, Rohatyn, Rudki, Sokal, Stryj, Żółkiew. 
Za muzyką znowu kapeli narodowej Okręg tar- 
nopolski z gniazdami: Borszczów, Brzeżany, 
Budzanów, (zortków, Kopyczyńce, Podhajce, 
Podwołoczyska, Tarnopol, Trembowla, Założce, 
Złoczów. Ostatnia wreszcie muzyka kapeli na- 
rodowej poprzedzała Okręg stanisławowski z gnia- 
zdami Buczącz, Czerniowce, Dolina, Horodenka, 
Kołomyja, Kosgów, Monasterzyska, Nadwórna, 
Ottynia, Śniatyń, Stanisławów, Tłumacz, Zale- 
szczyki, poczem szedł oddział Lwów I. i od- 
dział konny, złożony z czterech plutonów, a za 
nim długie szeregi młodzieży szkół Średnich, 
uszeregowane w czwórki, z bębnami i trąbami 
i śpiewające chórem pieśń „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, 

Pochód postępował ul. Łyczakowską, pl. Ber- 
nardyńskim, pl. Halickim, ul. Halicką. pl. Ka- 
tedralnym, ul. Kilińskiego, ui. Karola Ludwika, 
placem Maryackim na ul. Akademiką, a wszę- 
dzie towarzyszyły mu tłumy ludności. Można 
powiedzieć, że cały Lwów wyszedł na spotka- 
nie Sokołów. Pod pomnikiem Sobieskiego usta- 
wiło się prezydyum miasta z dr. Małachowskim 
na czele i licznym zastępem radnych, Sokol- 
stwo oddało im cześć. Ul. Karola Ludwika, pl. 
Maryackim przez gęste szpalery, z pośród któ- 
rych publiczność hojnie sypała kwiaty, ruszono 
na ul. Akademicką. Pomnik twórcy „Chorału* 
otoczyło Sokolstwo. Na czoło wysunęły się 
w dwóch szpalerach Sokolice. Zastępy złożyły 
hołd. pochyliły się sztandary sokole przed po- 
mnikiem wielkiego poety, Kornela Ujejskiego. 

Zakończono ojbrzymi, niewidziany do- 
tąd we Lwowie, pochód deliladą przed lo- 
kalem Związku sokolego i budynkiem Macierzy 
Sokolstwa polskiego. 

Pochód wyruszyył z boiska o g. 11:25, a 
trwał do 7, 1-35, tj. przeszło dwie godziny. 


Koniec ziotu. 


Piękna pogoda wytrwała tylko do 3 po po- 
łudnin. Od tej chwili drobny deszcz zaczął ro- 


sić i z małym wyjątkiem, nie przestał padać do 
nocy. Mimoto o godzinie 5 odbyły się ćwicze- 
nia publiczne na boisku. Przedewszystkiem wy- 
konali ćwiczenia Sokoli polscy, mianowicie ćwi- 
czenia wolne. Sokolice, entuzyastycznie 
przyjmowane, wykonały następnie ćwiczenia la- 
skami, oraz rozmaite gry i zabawy. Bardzo li- 
czny zastęp Sokołów polskich wykonał nastę- 
pnie ćwiczenia maczugami, a Sokoli czescy wy- 
konali ćwiczenia na przyrządach. Widowisko 
zakończyły znowu ćwiczenia lancami Sokołów 
polskich. Mimo deszczu wszystkie trybuny i 
miejsca zapełniła publiczność. Ćwiczenia zakoń- 
czyły się o godzinie 8 wieczorem. 

Wieczorem, odbyło się pożegnanie Sokołów 
na Strzelnicy miejskiej, poczam goście zaczęli 
się rozjeżdżać nocnemi pociągami. 

Dla uzupełnienia opisu dodać winienem, że 
w niedzielę odbyło się w południe bardzo ser- 
deczne przyjęcie gości polskich i słowiańskich 
w Czytelni akademickiej, a wieczór Rada miej- 
ska podejmowała w ratuszu rautem wszyst- 
kich Sokołów. Tysiące gości przewinęło się 
przez sale ratuszowe. 

Wieczór odbyło się nadto w niedzielę okoli- 
cznościowe przedstawienie w teatrze miejskim, 
a nadto urządzono wieczór sokoli w gmachu 
„Sokoła“. Tegoż dnia odbyło się nadto zgroma- 
dzenie Sokolic, na którem powzięio uchwały 
co do organizacyi Sokolic w obrębie Związku 
Sokoła polskiego. 


Na jak długo? 


Nowy gabinet węgierski, zaprzysiężony w nie- 
dzielę przez cesarza, już objął urzędowanie. 
Jest on nowym tylko częściowo, nawet nie 
w połowie. Oprócz bowiem prezydenta oraz 
ministrów a latere, dla Chorwacyi i honwedów 
tworzą go ci sami węgierscy mężowie stanu, 
którzy dzielili chwałę i upadek Kolomana Szella. 
Nowym jest on tylko, co się tyczy programu 
swego, ma bowiem dać opozycyi węgierskiej to, 
czego jej były premier tak stanowczo odmawiał. 

Opozycya madziarska tryumfuje. Niektóre jej 
grupy odgrywają wprawdzie jeszcze rolę nie- 
zadowolonych i starają się wywołać wrażenie, 
jakoby gniewały się, że grupa Franciszka Kos- 
sutha tak tanio sprzedała swój opór. Nie tru- 
dno jednakże dostrzedz, że to tylko komedya, 
że wśród opozycyi radość jest powszechna, że 
niema wśród miej nikogo, któryby na seryo 
brał za złe Kossuthowi, że nie uzyskał na ra- 
zie więcej. Nie chodzi tu już bowiem wyłącznie 
o materyalne ustępstwa; ważniejszym stokroć 
jest moralny sukces, jaki osiągnięto. Tak 
też pojmuje sprawę wiedeńska prasa niemiecka. 
Jej żale rozbrzmiewają głośniej jeszcze, niż 
hymny tryumfalne opozycyjnej prasy węgier- 
skiej. Uważa ona zawarty przez Khuena 
z Koszuthem kompromis za sromotną klęskę, 
za najdotkliwszy cios, jaki dotknął dualizm od 
roku 1867 i przewiduje już rychły zupełny roz - 
dział obu części monarchii 

I nie da się zaprzeczyć, że sprawa ma cha- 
rakter bardzo poważny. Węgierskie stronnictwo 


niezawisłości trzeba będzie uważać odtąd za; 


miarodajną reprezentacyę narodowej woli Ma- 
dziarów,-a którą-i- korona i-4.ustrya liczyć się 
muszą. W tem mieści się głębsze znaczenie 
zawieszenia broni, zawartego teraz z opozycyą. 
Poczuła ona swą siłę, i dalej kroczyć będzie 
po zwycięzkiej swej drodze, a biada gabine- 
towi, który śmiałby jej się sprzeciwić. 

To też odzywają się już głosy, nie wróżące 
ministerstwu Khuena zbyt długiego żywota. Albo 
bowiem pójdzie dalej na drodze koncesyi, albo 
też zatrzymawszy się na niej, stanie znów przed 
ostatecznością, która spowodowała upadek Szelja. 

Ogólne przytem panuje zdziwienie, że zada- 
nia ugłaskania opozycyi koncesyami podjął . się 
człowiek, którego uważano dotychczas za zacie- 
kłego wprost autokratę, nie znoszącego opozycy! 
ani nawet żadnej wybitniejszej indywidualności 
w koło siebie. Takim zna go Chorwacya, takim 
wydawał się nawet bliższym swym węgierskim 
przyjaciołom. Zdaje się też, że to mniemanie ma 
o nim również korona. Jeśli jemu właśnie po- 
wierzono utworzenie nowego gabinetu bezpo- 
średnio po rozbiciu się misyi hr. Tiszy, który 
pragnął iść na przebój, to widocznie przypu- 
szczano, że nie posunie się on w uległości wokec 
opozycyi za daleko. Słychać też, że jego 'na- 
rzeniem jest, aby właśnie Tisza po Apponyim 
objął prezydyum Izby poselskiej. > 

Lecz cóz powiedziałaby na to opozycya? Wi- 
dzimy „więc, że zawieszenie broni bynajniniej 
jeszcze nie, wyjaśniło wszelkich kwestyl. 

Wiadomo, że głównym sprawcą upadku gabi- 
netu Szella był poniekąd minister honwedów 
baron Fejervary. On to zbyt szerstkiem swem 
występowaniem wobec reprezentacyi narodu wę- 
gierskiego wywoływał burze, które nareszcie 
podcięły korzenie gabinetu. Tem większe zain- 
teresowanie zwraca się teraz ku osobie jego na- 
stępcy. 

Nowy minister honwedów, generał-major De- 
zydery Koloszwary, jest człowiekiem stosurnć 
kowo młodym, niema bowiem jeszcze lat 50. 
Swą karyerę wojskową rozpoczął dopiero w r. 
1876 w 10 pułku huzarów. Następnie zatru- 
dniano go prawie wyłącznie w generalnym 
sztabie. Wszystkie dzienniki wiedeńskie po- 
dnoszą, że jest on wzorem elegancyi i dobrego 
tonu. układny, grzeczny, uprzejmy nawet wobec 
przeciwników, a zatem jest zapełnem przeciwień- 
stwem bar. Fejervarego. Czy będzie także szczę- 
śliwszym 0d niego na arenie parlamentarnej, 
to dopiero przyszłość okaże. 

O nowym ministrze dla Chorwacyi piszą, że 
będzie on tylko ślepym wykonawcą woli swego 
zwierzchnika, prezydenta gabinetu, że przeto 
w nieszczęśliwej Chorwacyi nie się nie zmieni 
na lepsze. 

Dziś nowy gabinet przedstawi się sejmowi 
węgierskiemu. Z przyjęcia, jakiego tam dozna 
łatwiej już będzie można wysnuć przypuszcze- 
nie, jaki los go czeką ? 


„Politik“ wyraża obawę, że wypadki na Wę- 
grzech nie pozostaną bez wpływu na sytuacyę 
w Austryi. Nowy węgierski prezydent gabinetu 
obstaje podobno przy tem, ażeby sejm węgierski 
jeszcze w sesyi letniej załatwił przedłożenia 
ugodowe i taryfowe. Po stronie Khuena stoi 
także hr. Gołuchowski. Gdyby więc nowy pre- 
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mier węgierski zamiar swój przerarł, dr Koer-» 
ber znalazłby się wobec konieczności rychłegi 
zwołania Rady państwa i postarania się u niej 
o konstytucyjne załatwienie przedłożeń ugodo- 
wych. Aby zaś to mogło nastąpić, trzeba przepro- 
wadzić sanacyę parlamentu, co znów wymaga 
poprzedniego zawarcia pokoju z Czechami, $v- 
tuacya jest więc bardzo naprężona. Pogłoski 
o prawdopodobnej dymisyi ministra wojny i mi- 
nistra obrony krajowej hr. Welsersheimba 
również jeszcze nie umilkły. 


Zz” Framcyi. 


(Walka z zakonami. — Obrady Izby depatowanych i 
Senatu. — Waldeck-Rousseau gani postępowanie rze 
du. — Cło na bydło). 


Na przedostatniem posiedzeniu Izby depnto- 
wanych oświadczyli deputowani Cochin i Hub- 
bard, że chcą wnieść interpelacyę w sprawie 
rokowań pomiędzy Francyą a Watykanem, tn- 
dzież w sprawie dokumentów,” odnoszących sie 
do tych rokowań, a zawartych w Księdze %ół- 
tej. Combes sprzeciwił się wniesieniu tej inter- - 
pslacyi, dowodząc, że od czasu ogłoszenia Księ- 
gi żółtej nic się nie zmieniło, i zażądał, ażeby 
interpelacyę tę odroczono. 

Izba uchwaliła ooroczenie 315 głosami prze- 
ciwdo 229. 

Z porządku dziennego wzięła Izba pod obra- 
dy podania żeńskich zakonów nauczających < 
autoryzacyę, — Prezydent gabinetu Combes o- 
świadczył, że szkoły tych zakonów są niepo- 
trzebne i ża po zniesienin ich pozostanie je- 
szcze 597 nauczających zakonów żeńskich. Nə 
końcu swojej mowy złożył Combes dekiaracyę * 
że gabinet ze sprawy tej uczynił kwestyę ze 
ufania do rządu. gi 

Wniosek deputowanego Ramela o odesłau 
podań zakonów żeńskich do komisyi odrzuciła 
Izba 365 głosami przeciwko 59, równie jak 
wniosek o przejście do dysknsyi szczegółowe; 
285 głosami przeciwko 269. Podania zakonów 
żeńskich o autoryzacyę załatwi Izba ryczałto- 
wo, nie dyskutując nad każdem podaniem o- 
sobno. 

Podczas głosowania 30 członków minister" 
alnej Unii republikańskiej głosowałe przec v 
ko rządowi, 6 wstrzymało się od głosowaa 
14 zaś jest na urlopie. Prasa opozycyjna upa- 
truje w tym fakcie oznakę, że republikański 
„bloc* jest wstrząśnięty. Gabinet — powiada- 
ją dzienniki opozycyjne — który rozporządza 
większością tylko 17 głosów, pomiędzy które- 
mi jest 6 głosów ministrów, nie może utrzy- 
mać się, 

W senacie podczas obrad nad ustawą o abo- 
wiązku gmin wybudowania potrzebnej liczby 
szkół zabrał głos senator Waldeck-Rousseau 
były prezydent gabinetu i twórca ustawy prze 
ciwko zakonom. Waldeck-Rousseau oświadczył, 
że ustawa o stowarzyszeniach z dnia 1 lipca 
1901 r. jest dobrą, że jednakże wycia- 
gane z niej są konsekwencys, któ- 
rych twórcy tej ustawy nie mieli nt 
myśli 

„Ustawę, którą stworzono dan dania rząd: 
wi możności cznwania Dad z **mieNniono 
, 1 i powstaly 
nosci którym srodki rządu tod. s* Sžo 
mogą. Jedną z większych trudnosci jes swe 
stya finansowa, to jest postaranie su 0 11! 
milionów na budowę nowych szkół i vuroc” 
nia o 12 milionów na płacę nowych nauczy 
cieli*. 

Waldeck-Rousseau zganił w dalszym cią 
gu sposób załatwiania przez rząd podań zako 
nów o autoryzacyę, tak zwaną procedurę ry- 
czułtową, następnie zaś oświadczył, że niektó- 


(tym zakonom, które były skłonne do pokojo- 


wego załatwienia sprawy, uczyniono krzywdę. 

Dotknąwszy mimochodem sprawy rozdziału 
Kościoła od państwa i wyraziwszy przekona- 
nie, że rozdział byłby dla kraju szkodliwy, 
zakończył Waldek-Rousseau swoją mowę na- 
stępującą apostrofą: „Moi panowie! Możecie 
zakony, które niepokoją kraj nielegalnemi za- 
kładami, znieść, możecie wszystkie interosa, 
ukryte pod płaszczykiem miłości bliźniego, uni- 
cestwić. Kraj przy dokonaniu tego dzieła stać 
będzie po waszej stronie, ale do tego potrzeba 
publicznych, na ustawie opartych 
wyroków sądowych. Podobnie jak nie 
ściarpią w przyszłości tajnego sądownictwa 
wojskowego, nie mogę zgodzić się na 
tajne postępowanie komisarzy po- 
licyis. 

Jakie skutki dla gabinetu pociągnie ta mo- 
wa opozycyjna Waldecka- Ronsseau, trudno 
przewidzieć, Senat uchwalił po wysłuchaniu je 
pizejście do dyskusyi szczegółowej nad ust“ 
wą o budowie szkół 183 głosami przeciwko 
Gabinet Combes'a w sprawie zakonów cofly 
się już nie może, a lzba deputowanych nie 
odmówi mu prawdopodobnie poparcia. 

W sobotę odbyła sią w Izbie deputowanych 
ważna dyskusya ekonomiczna. 

Izba obradowała mianowicie nad wnioskiem 
deput. Defonssi w sprawie podniesienia 
ceł na bydło zagraniczne oraz na mię- 
so. Dep. Castillard poparł ten wniosek, ponie- 
waż Francya wobec polepszenia stosunków 
weterynaryjnych za granicą byłaby zmuszoną 
otworzyć granicę dla bydia zagranicznego. — 
Dep. Thierri zwalczał wniosek ze względu na 
rokowania z zagranicą o odnowienie trakta- 
tów handlowych, przeciwnie zaś Plichon prze 
mawiał za wnioskiem, ponieważ Niemcy i Au- 
stro-Węgry cła przywozowe na bydło pod 
niosły. z 

Minister rolnictwa Maugeot prosił o prze 
zanie wniosku komisyi cłowej, ponieważ De 
casse nie może na posiedzenie przyjść do I 
by, ale dep. Defoussi wystąpił przeciw prz 
kazaniu wniosku komisyi. Przekazanie wni 
sku do komisyi Izba odrzuciła, poczem prz. 
stąpiła do dyskusyi szczegółowej. W artyku 
pierwszym żąda komisya ustanowienia cła r 
ksymalnego 30 fr. i minimalnego 20 fr. za 1 
kg. żywej wagi. 

Posiedzenie trwa dalej. 
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy 0 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 


Wynosi ona kwartalnie: 


W Krakowie 6 koron. 
W Austro-Węgrzech 8 koron. 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 


ifreków, 30 czerwca. 


Sokoli czescy w Krakowie. Dzisiaj przed po- 
łudniem kilkn pociągami 0 różnych porach przy- 
byli do Krakowa Sokoli czescy, którzy tu zatrzy- 
mali się w powrocie ze Lwowa, ze zlotu. Między 
przybyłymi znajduje się poseł do parlamentu dr 
Baxa. Czesi pod przewodnictwem Sokołów krakow- 
skich zwiedzali grupami Kraków, kościoły i muzea, 
przyczem złożyli na kamieniu Kościuszkowskim w 
Rynku piękny olbrzymi wieniec z żywych kwiatów 
i lauru, przepasany wstęgami o barwach narodo- 
wych polskich z napisem: „Wielkiemu a sławnema 
mężowi: Sokolstwo czeskie“, 

Na posiłek udali się Czesi w znaczniejszej czę- 
ści do sali Johnów, do Hawełki, oraz innych re- 
stauracyj, gdzie serdecznie zostali witani przez 
znajdującą się tam publiczność. 

Bardzo wielu gości czeskich odjechało z Krako 
wa popoładuiowem pociągiem pospiesznym, pozostali 
opuszczają Kraków pociągami nocnemi, 

Powrot Sokołów. Dzisiaj o godz. 12 w połn- 
dnie powrócili Sokoli krakowscy do miasta i przy 
odgłosie muzyki „Harmonii* udali się do gmachu 
„Sokola, gdzie złożona sztandar w zwykłem prze- 
chowania. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 2 lipca o godz. 5 po południu. 

Z dwu świąt Dawno, mimo że dotychczasowa 
niepogoda dobrze dała się wszystkim we znaki, nie 
mieliśmy dni tak przykrych, jak ubiegła niedziela 
i dzień św. Piotra i Pawła. Jak w niedzielę po 
południu horyzont pokrył się czarnemi chmurami, 
tak do dzisiaj rano fatalna aura trwała bez prze- 
rwy, niwecząc wszelkie spacery i wycieczki za mia- 
sto, lab do ogrodów i parków. Deszcz padał z ma- 
łemi przerwami ciągle, powietrze ochłodziło się z na- 
cznie i było formalnie przepojone wilgocią; kto nie 
musiał, nie wychodził z domu. Niemożność użycia 
przechadzki wyszła na dobre tylko obu teatrom, 
miejskiemu i poznańskiemu w ludowym, gdzie wi- 
downie były przepełnione. Dzisiaj wypogodziło się 
nieco i odciepliło, Czy na długo jednak? 

13.029 koron 54 hai. zebrał do wczoraj skład- 
kami groszowemi karsor Tow. „Szkoły ludowej” 
p. Makowski, Dzielny ten weteran postanowił 14-ty 
tysiąc zebrać w miesiącu lipcu. Dlatego też, gdzie 
tylko pojawi się p. Makowski i zawoła znane: 
ngrosz na szkołę ludową“, dopomóżmy mu do tego 
postanowienia przez wrzucanie do puszki pienię: 
dzy na tak piękny cel, jak oświata luda, przezna- 
czonych. 

„Czeska Beseda* w Krakowie obchodziła 27 
b. m. dziesiątą rocznicą założenia. Uroczystość za- 
rait prezes Towarzystwa p. Dostalik i przedstawił 
*yszerpujące sprawozdanie z 10-letniego okresu 
6towsrzyszenia. Nastąpiły produkcye muzyczne, któ- 
re były prawdziwą biesiadą dla zgromadzonych, bo 
wykonania pięknych utworów podjęli się uproszeni 
człokowie Filharmonii lwowskiej, bawiący tu obe- 
cnie. Program mnazyczny urozmaiciła deklamacya 
wyjątków z epopei Swatoplaha Czecha p. t. „Le- 
szetyński Kowar* p. Kaczirkowa, p. Z, L. Kozłow: 
ski zań wygłosił wiersz okolicznościowy na tle bra- 
terstwa czesko-polskiego; p. inżynier Swoboda od- 
śpiewał piękną aryę z Dalibora. Swobodna: poga- 
danka trwała do późna. 

Jubiłeusz szkoły św. Andrzeja. Szkoła żeńska 
przy klasztorze ów. Andrzeja w Krakowie obcho- 
dziła przedwczoraj w niedzielą 100-letni jubileusz 
swego istnienia. A datuje się ono z epoki, gdy 
w czasach zawieruchy politycznej rozbiły się w ni- 
wecz wszystkie szczytne pomysły komisyi edaka- 
cyjnej, a szerzenie oświaty przypadło w udziale 
prawie wyłącznie klasztorom, utrzymującym szkoły 
o rozmaitym zakrewie nauk, Stan taki utrzymał się 
prawie przez pół wieku, a w Krakowie jeszcze 40 
lat wstecz nie było publicznych szkół ala dziew” 
cząt, li tylko klasztorne, a z rzędu tych najwybi- 
tniejsza rola przypadła szkole przy klasztorze Św. 
Audrzeja, w której to szkoły złotej księdze figu- 
ruje z owych 100 lat upłynionych, przeszło 4.000 
nazwisk, liczba za8 zapisanych w katalogach wynosi 
kilkadziesiąt tysięcy. Z grona uczennie szkoły św. 
Andrzeja wyszły najpowaźniejsze matrony polskie, 
które napojone w szkole tej zdrowemi, narodowemi 
ideami, miłość i dobro ojczyzny miały zawsze za 
cel swych dążeń. 

Togram uroczystości jnbilenszowych obejmował: 
poranek w sali szkolnej, wystawę zabytków sztuki 
będących w posiadaniu klasztora i ucztę. 

Po mszy św., odprawionej przez ks. kardynała 
Pazynę, zebrali się w sali szkolnej zaproszeni go- 
ście , między którymi wiele wybitnych osobistości 
ze świata nauki, sztuki i prasy, oraz wieln ducho- 
wnych. Po kantacie, odśpiewanej przez uczennice, 
ułożonej przez prof. K, Bobrzyńskiego, wypowiedział 
słowo wstępne ks. Masny, kierownik szkoły, wita- 
jąc gości i dawne aczennice, Oraz objaśniając zna- 
czenie chwili. Po mowie prof. Dobrowolskiego na 
temat wychowania dziewcząt , przystąpiono do pro- 
dnkcyj muzykalno - deklamacyjnych, w któryah wy. 
różniły Bię: panna Wiśniewska grą na fortepianie, 
oraz panna Bartnikówna deklamacyą. Panna Pie- 
chocka, była uczennica szkoły, złożyła wyrazy czci 
i wdzięczności dla ks. dyrektora Masnego i zakon - 
nic, i przypomniała o fnndasza złożonym przez da- 
wne uczennice na tablicę pamiątkową i coroczną 
nagrodę dla najlepszej uczennicy. W roka jubileu- 
szowyro nagrodę taką otrzymała panna Laura Mi- 
koszkówna, — Następnie radca Zaleski podniósł 
zusłagi obecnego dyrektora, z którego inicyatywy 
szkoła zretormowaną została w ducha nowoczesnych 
wymagań. — Na zakończenie chór odśpiewał pieśń 
dyr. Żeleńskiego „Boga Rodzico*, 

Po zwiedzeniu wystawy zabytków sztnki, będą- 
cych w posiadaniu klasztoru, udano się na ucztę, 
która się odbyła w reiektarzu klasztora 00. Fran- 
ciszkanów. 

Równocześnie w klasztorze Sióstr Klarysek za- 
siadło do Śniadania liczne grono dawnych uczennie 
szkoły, a między niemi pani Ludwika Markiewi: 
czowa, która przed 70 laty ukończyła szkołę Św. 
Andrzeja. 
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XIII zjazd chirurgów polskich w Krakowie 
odbędzie się 13 i 14, a w razie licznie zgłoszo- 
nych wykładów i 15 lipca bieżącego roka w kli- 
nice chirurgicznej w Krakowie. Prot Rydygier, 
prezes zjazdów chirurgiczaych, przesyła nam w tej 
sprawie następujące pismo: 

Zapraszaszamy jak zwykla wszystkich kolegów, 
którym powodzenie i postęp chirurgii wogóle, a chi- 
rurgii polskiej szczególnie, leży na sercu. Jako te- 
maty do ogólnej dyskusyi stawiamy wedłng uchwały 
ostatniego zjazdu: leczenie chirurgiczne chorób dróg 
żółciowych (ref. dr Kader Kraków i Pruszyński 
Warszawa); leczenie doszezętne przepuklin (ref. dr 
Hordyński). Wobee powyżej wymienionych tematów 
spodziewamy się, że i koledzy interniści licznie ze- 
cheą wziąć ndział w naszych obradach, do czego 
serdecznie ich zapraszamy. — Życzyć należy, żeby 
operacye na drogach żółciowych, które u innych 
narodów tak często bywają wykonywane, nareszcie 
i u nas zyskały należyte zaufanie, a cieszylihyśmy 
się, Żaby do tego przyczyniły się właśnie nasze 
zjazdy, podobnie, jak to się stało z zapaleniem wy- 
rostka robaczkowego. 

Posiedzenia odbywać się będą od 9— L przed po- 
łudniem i od 2—4 godziny po południa. Pierwsze: 
go dnia zjazdu odbędzie się od godziny 8 —9 zwie- 
dzanie kliniki chirurgicznej, dragiago dnia w tymże 
czasie oddziału chirurgicznego w szpitala św. Æa- 
zarza., Chorych przeznaczonych do demonstracji, 
jakoteż przyrządy i preparaty, przyjmuje klinika 
chirurgiczna w Krakowie. Równocześnie ze zjazdem 
odbędzie się wystawa narzędzi i przyrządów chi- 
rurgicznych. 

Ks. Waienta, proboszcz w Grzymałowie i ini 
cyator ostatniej wycieczki włościan z nad Zbrucza, 
za naszem pośrednictwem z całego serca dziękuje 
Krakowianom za bardzo gościnne i serdeczne przy- 
jęcie, jakie podczas całej wycieczki włościanom w 
Krakowie zgotowano. 

Z zarządu opery komunikują nam: We cawar- 
tek wystąpi po raz pierwszy p. Aleksander Ban- 
drowski w partyi Zygmunta w operze Wagnera 
„Walkirye*, z której danym będzie akt I (trwają- 
cy przeszło godzinę) przy współudziale p. Bohus 
(Sieglinda), tudzież p. Didura (Handing). W wieczo- 
rze tym odśpiewa p. Korolewicz-IWaydowa z p. 
Orzelskim II akt „Halki“. Zakończy „Cavalleria ru- 
sticana*, w której partyę Santuzzy odśpiewa p. 
Czelańska. 

Jutro w środę z powodu niedyspozycyi p. Józefa 
Szymańskiego opera „Engeniusz Onegin* nie bę- 
dzie odegraną, 

Z teatru miejskiego. We wznowionem po dłaż- 
sej przerwie „Zaczarowanem Kole“ Rydla wystą 
piła w sobotę p. Mrozowska, jako młynarka. Dla 
miłośników Bztnki, a w szczególności śledzących 
rozwój talentów aktorskich na naszej scenie był to 
popis niezmiernie interesujący, odsłonił bowiem no- 
we rysy indywidualizma aktorskiego p. Mrozow- 
skiej, Wspomnienie świetnej gry pani Siemaszko- 
wej w tej roli utrudniało niemało zadanie p. Mro- 
zowskiej , która nadto skromniejszemi rozporządza 
fizycznemi do tej kreacyi warunkami. Mimo to 
nznany talent p. Mrozowskiej znałazł i tutaj wdzię- 
czne pole. Artystka zgoła inaczej od swej poprze- 
dniezki zarysowała kontury roli, dając jej podkład 
silnie realistyczny, Niektóre szczegóły były pod 
względem aktorskiej roboty mistrzowskim popisem 
jak n. p. scona zabójstwa lab obłąkania , dykcya 
chłopska p. Mrozowskiej jest również doskonałą, a 
niedostawaio tylko tego chłopsiiego rczmachau 1 
prostoty, która nie mieści się w ramach talentu p. 
Mrozowskiej. W ksżdym razie był to popis wysoce 
interesujący, a rola młynarki kreacyą, mającą zna- 
miona pracy myśli twórczej. 

Przedstawienia pożegnalne. Opuszczający scenę 
krakowską artyści teatru miejskiego, z którymi dy- 
rekcya nie odnowiła kontrakta na przyszły sezon, 
urządzają w najbliższych dniach t. J). we czwartek 
2 lipca, oraz w sobotę i niedzielę trzy widowiska 
pożegnalne w teatrze ludowym przy ulicy Krowo- 
derskiej, 

We czwartek daną hędzie sztuka R. Bracco „Nie- 
wierna“, w której grać będą z koleżeńskiej uprzej- 
mości pani Wysocka, oraz p. Mielewski, W sobotę 
i niedzielę daną będzie niegraua sztuka rasku Ło- 
patyńskiego w przekładzie A. Mielewskiego p. t. 
„Konkurs na męża*, 

Pabliczność krakowska, która taką sympatyą o- 
tacza teatr I jego pracowników, pospieszy niewątpli- 
wie na te pożegnalne przedstawienia, aby zasilić 
podróżną kasę drażyny opuszczającej nasz teatr. 

t Bronisław Urbanowicz, inżynier kolei pań- 
stwowych, przeżywszy lat 36, zmarł dzisiaj w Kra- 
kowie. S. p. Urbanowicz brał czynny i niezmordo: 
wany udział? w życiu publicznem i obywatelskiem 
naszego miasta. Był prezesem Uniwersytetu luado- 
wego im. Adama Mickiewicza, pracował też w za- 
rządzie „Szkoły ladowej* i wielu "Towarzystwawh, 
mających oświatę narodu na celu. Zmarł po kilka- 
miesięcznych cierpieniach, w młodym wieka, ze 
stratą dla społeczeństwa, które gorąco ukochał. 

Cześć Jego pamięci! 

Z uniwersytetu ludowego. Walne zgromadze- 
nie krakowskiego oddziału uniwersyteta ludowego 
odbyło się w zeszłym tygodniu w sali redutowej 
starego teatru. Z przedłożonego spruwozdaniu można 
się przekonać, że instytncya rozwija się pomyśinie, 
brak tylko odpowiedniej sali na wykłady nie po- 
zwalał na zajęcie szerokich mas dążnościami tej 
instytucyi. 

W rokn sprawozdawczym odbyło, się odezytów 
107 z ogólną liczbą słachaczów 16.190; przecię- 
tnie zatem 1 odczyt słachało 151 osób, Na prowin- 
eyi urządził oddział krakowski 6 wykładów, słacha- 
nych przez 450 osób. 

Obok wykładów odbywały się też wieczorki lite- 
rackie, w których oprócz prelegentów, charaktery- 
zujących wybitniejszych autorów, brali też udział 
uproszeni artyści, którzy odczytywali utwory dane- 
go autora, Wieczorki te nadzwyczaj sympatycznie 
przyjęte, ponowi zarząd i tego roku. 

Oprócz wykładów w sali redutowej, odbywały się 
odczyty W Btowarzyszeniach robotniczych i tak; 
W związku stow. robot. wykładów 15, w Stowa- 
rzyszeniu drukarzy „Ugniskoś 20, w Stow. koleja- 
rzy 7, w Stow. krawców 9, w Stow. kupców i mło- 
dzieży handlowej 4, w Stow. robotników „Postęp* 
w Podgórzu 24; razem wykładów 79, przy udziale 
2934 słachaczów. Wykłady w stowarzyszeniach ro- 
botniczych były bezpłatne i słachane prawie wyłą 
cznie przez robotników, 

Komisya wydawnicza wydała w roku bieżącym 
tylko broszurkę p. t.: „Juliusz Słowacki“ w 1000 
egzemplarzach, Z poprzednich wydawnietw pozostała 
znaczna ilość na składzie. 

Ze sprawozdania kasowego okazuje się deficyt 


LEUM 


do wykładania loka, 
Dywany, Chodniki, Dywacik 
przed umvwa nie, 


IEDEŃ, BUDAPESZT, PRAGA,  RNO, LWÓW, MOR. OSTRA WA. 


NOWA RE 


FO 


K 1091'90, który pokryto p vezwą 
dowy domu własnego. Pożycz ę tg swi 
po otrzymaniu seubwencyi Rady miejski 
sposób fnndusz budowy domu pozos mle 
Szony. 

Po złożeniu sprawozdania pra. stępiono do 
boru zarządu. Wybrano: dra J. Gła lera prezazam, 
M. Kulikowską zastępczynią, K. Bajw.iową sekre- 
tarką, M. Gołębiowską skarbniezką, 8 wydziatowych 
i 5 do komisyi sprawdzającej. A 

W niedzielę znowu odbywały się obrady l; zja: 
du delegatów uniwersytetu ludowego pod przewo- 
dnietwem inżyniera Libańskiago. Po złożeniu spra- 
wozdań z działalności zarządu głównego i kasowe- 
go, rozwinęła się ożywiona dyskusya nad przenie- 
sieniem zarządu głównego ze Lwowa do Krakowa. 

Adw. dr Gertler po obszarnem umotywowania 
postawił wniosek o zmianę $ 2 statutu w tym kia- 
runka, że siedzibą stowarzyszenia jest Kraków, a 
nie jak dotychczas Lwów. Wniosek ten jednak się 
nie utrzymał, przyjęto natomiast wniosek delegata 
p. Rozumkiewicza z Przemyśla, który poleca ma- 
jącemu się wybrać zarządowi głównemu odpowie- 
dni% zmianą statutu i zdanie z tego sprawy na 
przyszłem walnem zgromadzeniu, oraz uchwalono 
wniosek p. Koszutskiago: Walne zgromadzenie po- 
leca nowemu zarządowi głównemu zwołać wkrótce 
nadzwyczajne walne zgromadzenie delegatów w spra- 
wie zmiany statutu. 

Do zarzudu głównego zostali następnie wybrani: 
prof, dr Odo Bujwid przewodniezący, Wilhelm Fold- 
man, Marcelina Kulikowska, Kazimiera Bajwidowa, 
Maryasz Zaruski; do komisyi sprawdzającej: Kazi- 
mierz Szczepański, dr Julian (řertler, Bronisław 
Koszutski; do sądu rozjamczego: Konopacka M., Ka- 
chnikiewicz Janusz, Hausner Artur, dr Perlmutter 
Salomea, Lilienowa Emma. 

„Knajpa“ w teatrze ludowym. Szczęśliwą rękę 
mieli artyści teatru poznańskiego, wybierając popu- 
larną, mie graną dotąd w Krakowie „Knajpę” Zə- 
nona Parviego, jako premierę na ubiegłe dwa dni 
Bwiąteczne. Przez obydwa wieczory teatr był za- 
pełniony po brzegi, a silnie realistyczna i tenden- 
cyjna sztuka, przystosowana zręcznie i ze znacznym 
nakładem starań do ram scenicznych , przedstawiła 
się jako utwór bardzo sceniczny, ilustrujący z do- 
sadną charakterystyką w szeregu głęboko ujętych 
epizodów ujemne oddziaływanie knajpy na życie 
rodzinne i stosunki społeczne, Z treścią „Kaajpy * 
zapoznaliśmy w swoim czasie czytelników, gdy 
utwór ukazał się w draku. Wrażenie sceniczne 
przedstawienia potwierdziło w zupełności wypowie- 
dziane podówczas przypuszczenie, że „Knajpa“ po- 
siada wszystkie warunki wybornego dla repertoaru 
teatrów ludowych widowiska. Nawet pewna prze- 
sada w podkreślania jaskrawych efektów i nad- 
miar przygnębiających epizodów nie odejmnja war- 
tości sztuce, zastosowanej zresztą w szczegółach 
opracowania do pojęć inteligantnej publiczności. 

Artyści teatru poznańskiego z zadania | swego 
wywiązali się bardzo chwalsbnie. Zarówno wykona- 
nie poszczególnych ról, jak cały zespół i twaxto- 
wanie spizodów miało znamiona poszanowania dla 
sztnki i dobrze świadczyło o artystycznych aspira- 
cyach trupy. Na czoło grających wysunął się p. 
Turski w roli Karpińskiego, opracowanej starannie 
a opartej przez artystę na głębszym podkładzie 
charakterystyki; scena nupicia się w akcie pierw- 
szym, a następnie scena nad zwłokami syna miały 
piętno tragizmu, chlabnie świalczące o intuicyi 
ułodego artysty, — Niemu. |] starannie oprarawałą 
rolę nieszczęśliwej żony pani Zarnowska. W epizo- 
dach gorąco oklaskiwani byli pp.: Stradiot, Dybi- 
zbański, Olszański i Kalinowski w roli chorego 
subjekta, Jednym z ciekawych szczegółów insceni- 
zacyi była grupa dekadentów w pomysłowej chara- 
ktaryzacyi, 

Sztukę i artystów gorąco oklaskiwano, a nieobe- 
cnego autora wielokrotnie przywoływano. 

Wystawa malarska kursów im. Baranleckie- 
go. Przez ubiegłe dni świąt otwartą była w praco- 
wni malarskiej przy ulicy Szewskiej doroczna wy- 
stawa szkoły rysunku i malarstwa przy kursach 
Baranleckiego. Od lat szeregu szkoła ta cieszy się 
zasłużonem uznaniem i liczaą frekwencyą, jako je- 
dyna u nas instytucya, otwierająca podwoje kaniy- 
datkom do zawodu artystycznego. I w tym roku 
wystawa nusprawiedliwiła w zupełności pochlebny 
swój rozgłos i zaświadczyła o zdrowym pedagogi 
cznym kierunku, jaki panuje w tej szkole. Od 
pierwszych prób rysuukowych z gipsowego modelu 
do rysunków z uktów i żywych modeli, a wreszcie 
portretów, widać Świadomy cela system nauki, opar- 
ty na wzorowem studynm modelu, na wciełaniu się 
w naturę. W bogatej kolekcyi stndyów i szkiców 
zarówno rysunkowych jak malarskich, w próbach 
pejzażowych i pastelach przebija skupienie się u- 
czənnic, wzorowa staranność o dobry rysunek i 
światłocień, o perspektywę i proporcye. Pewne 
skrępowanie wybujsłych porywów ustępuje ta miej- 
sca spokojnemu traktowaniu natury, a rezultaty 8y- 
stemu widoczne są w doskonałych szczegółach i u- 
miejętnem rozwijaniu techniki uczennic. 

Z obfitego dorobku prac wyróżniają się dosko: 
nałe studya portretowe pań Sieniawskiej i Orpi- 
szewskiej, Dankowskiej i Czajkowskiej. Niektóre 
atudya z żywego modelu, jsk up. studynm p. Zie- 
lińskiej, wyobrażające parę włościańską w rogu 
sali, odznaczają się siłą i energią i doskonałem 
oświetleniem. Ładnie traktowane są też studya peaj- 
pejsażowe ¡pań Sieniawskiej i Witkowskiej i stu- 
dya rysunkowe p. Janaszanki. Wszystkie studya 
aktowe i nagiego ciała cechnje doskonałe trakto 
wanie rysunku i dobra tochnika w malowaniu, —- 
Kierownikom kursu pp. nrof. Siedleckiemu w dziale 
rysunkowym, a p. Wod; "wskiemun w dziale ma- 
larskim należy się zasze:;*ne uznanie za świetne 
wyniki pracy 1 umiejętne kierowanie talentami, z 
których kilka zapowiada sią bardzo obiecująco dla 
sztuki. 

Wystawę zwiedzały tłamy publiczności. 

Nowy król kurkowy. Po tydzień trwającem, 
od ubdykacyi dra Schneidra, bezkrólewia w dzielnam 
naszem Towarzystwie strzeleckiem przedwczoraj na- 
stąpił obiór nowego króla karkowego. Został nim 
kupiec krakowski, p. Euganinsz Smidowicz, który 
celnym strzałem zbił ostatni szczątek drewnianego 
kura. Sekretarzami Towarzystwa wybrani zostali 
pp: Zieleniewski i Peterseim. Po wyborze króla 
odbył się tradycyjny pochód po ogrodzie, potem 
uczta. Wśród uczty wysłano telegram z życzenia- 
mi na zlot Sokołów we Lwowie i na wniosek je- 
dnego z członków Towarzystwa zebrano składkami 
kilkadziesiąt koron, które przeznaczono na zakład 
dla sierót p. Żarowskiej, 

Z uniwersytetu. Dziś odbył wią wykład babili- 
tacyjny dra Stanisława Dobrowolskiego na temat: 


CER 


ara 


„O leczonia włókniaków według zasad przyjętych 
w krakowskiej klinice ginekologicznej". 

Zjazd do kopalń w Wieliczce, wyznaczony na 
dzień 4 lipca a urządzony staraniem komitetu Sło- 
miańskiej wystawy fotograficznej w Wieliezca, za- 

wiada się bardzo dobrze. Znaczna ilość biletów, 

jra nabyć można w handlu p. J. F. Fischera w 
Krakowie (Rynak główny linia A-B), została już 
sprzedaną, wobec czego komitet wystawy zmuszony 
był odnieść się do krajowej dyrekcyi skarbu o ze- 
zwolenie sprzedania znacznie większej liczby bile- 
tów, niż zwykle jest dozwolonem, W tym to dnia 
będzie można zwiedzić najwspanialsze komory przy 
Biinem oświetleniu. 

Poranek muzyczny. W niedzielę przed połn 
dniem odbył się poranek muzyczny uczniów szkoły 
fortepianowej p. Eugenii Rosenberg, znanej pia- 
nistki i snmiennej nauczycielki, ze współndziałem 
członków orkiestry 13 pułku. Już od lat kilku da- 
waliśmy sprawozdania z popisu rocznego tej szko- 
ły i z przyjemnością zaznaczamy widoczny po- 
stęp w nauce i kierunku tej zamiłowanej w swym 
zawodzie nauczycielki. Całość popisu wypadła bar- 
dzo dobrze. Szczególniej wyróżniały się panny Olga 
B., Ella B, Cecylia E. i Zofia F. Nawet trudne 
utwory Rubinsteina i Liszta wypadły ku zapełne- 
mu zadowoleniu słuchaczy. Praca zdolnej i inteli- 
gensnej nauczycielki zasługuje na zupełne uznanie, 

Dziś we wtorek odbył się dalszy ciąg poranku 
muzycznego młodszych uczniów z klasy p. Idy Ro- 
senberg (siostry), który również wypadł nader po- 


myślnie, Malutkie dzieci grały tak równo, czysto 
i poprawnie, że kierowniczka zasługnje na szczere 
uznanie. Program zawierał nawet wcale trudne 


utwory juk: Garlitta trio na fortepian, skrzypce i 
wiolonczelę, Schuberta „Moment masical* kwartet 
fortepianowy, Hansa Schmitta „Widmnng* i t. d. 
Wykonanie było zupełnie zadowalające. W trio i 
kwartecie brali udział pp. Karoi Goltsch i Rudoif 
Kirs, soliści orkiestry 13 pułku. 

Z powiatowej kasy chorych. Walne zgroma- 
dzenie kasy odbyło się w poniedziałok 29 b. m. ra- 
no w lokalu powiatowej kasy pod przewodnictwem 
dotychczasowego prezesa, inżyniera drogowego, p. 
Bociańskiago, w obscności komisarza rządowego, 
przy licznym udzlale delegatów. P. Bociański za- 
gaił zgromadzenie, dając obraz dotychczasowej czter- 
nastoletniej gospodarki, poczam odezytano protokół 
z ostatniego walnego zgromadzenia i rozdano zabra- 
nym egzemplarze zamknięcia rachunkowego. Spra- 
wozdanie to wykazuje z końcem roka 1902 człon- 
ków kasy 1189, chorych 467, chwilowe leczonych 
751. Na zasiłki wydano w 1902 r. 5199 koron, 
administracya kosztowała 4634 koron. Fundusz re- 
zerwowy wynosi 34.820 koron. 

Nastąpiły potem wybory do zarządu głównego, 
do którego z łona delegatów-robotników wybrani 
zostali sami robotnicy z partyi socyalno-demokraty- 
cznej. Ukonstytuo wanie się zarządu, wydziału nad- 
zorczego i sądu polubownego nastąpi na posiedze- 
nin w najbliższą niedzielę. 

Kółko rolników uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Na ostatniem walnem zgromadzeniu wybrano nastę- 
pujący wydział: Boruszyński Mieczysław (prezes), 
Hewell Jan (wiceprezes), Mazurkiewicz Mieczysław 
(sekretarz), Turowski Wincenty (bibliotekarz), Dę- 
hieki Karol (skarbnik), Grotthus Gustaw i Kopczyń- 
ski Wiesław (wydziałowi). 

Pożegnanie. W sobotę żegnali urzędnicy tniej- 
szego okręgu skarbowego uadradce Jaliusza Draka 
skromną koleżańską ncztą, Niezwykłe osobiste przy- 
mioty ustępującego do Lwowa na stanowisko szefa 
departamentu dla spraw karnych w krajowej dyre- 
keyi skarbu, w naszem mieście znanego i cenionego 
urzędnika, najlepiej z pawnością ocenione były przez 
zawodowych jego kologów. Dla nich też opuszcze- 
nie Krakowa przez niego, stanowi istotną i dotkli- 
wą stratę. P. Drak był bez przesady kochany przez 
wszystkich kolegów swolch. W mowach, jakie wy- 
głoszono z okazyi pożegnalnych toastów, znalazły 
też uczucia najstarszych i najmłodszych jego kole- 
gów niekłamany i należyty wyraz. 

Kierownik kursów leczniczych dla jąkają- 
cych się, p. W. Guzdek , dyrektor szkoły im. Św. 
Wojciecha , prosi nas o zawiadomienie, że tegoro- 
czny kurs wakacyjny dla jąkających się rozpocznie 
się dopiero dnia 6 lipca. 

Hypnotyzer w Parku krakowskim. Od kilku 
dni popisuje się w parku krakowskim hypnotyzer 
p. Renan, którego produkcye z dziedziny okkalty- 
zmu i sSomnambulizmu istotnie są zadziwiające i 
obudziły żywa zainteresowanie przed niedawnym 
czasem w Kole artystyczno-literackiem we Lwowie. 
Produkcye p. Renau zaciekawią niewątpliwie i na- 
szych zwolenników spirytyzmu i hypnotyzma. 

Rektorem politechniki na rok 1903/4 wybrano 
profesora matematyki dra Stanisława Kępińskiego. 

Jarosław. San wystąpił z brzegów i zalał przy- 
ległe grunta. Na przedmieścia w karczmie zabawia- 
ło się wiels osób w niedzielę 28 b. m, wieczorem. 
Tymczasem woda otoczyła karczmę i uczestnicy za: 
bawy, chcąc dostać się do miasta i na gościniec, 
musieli brodzić po pas w wodzie. 

Z powodu opadów deszczowych stan wody na 
Skawie i Sole podniósł się w wysokim stopniu, na 
Wiśle doszedł do 2'30 em. nad zwykły poziom. 
Niema jednak na razie obawy wylewa. 

Do Iwonicza w bieżącym sezonie do 20 b. m. 
przybyło rodzin 420, osób 925. 

Do Krynicy przybyło do 17 b. m. rodzin 745, 
obób 1013. 

San wezbrał. Z Przemyśla donoszą. że skntkiem 
trwających od tygodnia deszczów San znacznie we- 
zbrał. 

Oszust. Piszą nam: Dnia 23 czerwca przyjechał 
z Tarnowa do Łęk Górnych jakiś podróżny, niskie- 
go wzrostu, z czarnym zarostem, który mienił się 
być doktorem, nazwiskiem Lesiak z Laskowej koło 
Limanowej i wyłudził od kiłku ludzi pieniądze na 
rzekome lekarsta, któro miał im nadesłać. W za- 
mian za to nadesłał list wysoce obeiżywy, nadany 
na poczcie w Przeworsku, a o lekarstwach ani sły- 
chu. Możeby władze położyły kres daiszym oszn- 
stwom tego pana, bo z pewnością na dotychczaso- 
wych nie poprasstanie. 

Wieliczka. Wieczór wokalno-humorystyczny Ste- 
fana Tarskiego, art. teatro poznańskiego, odbędzie 
się w Wioliczee w sali teatralnej miojskiej dnia 
2 lipca, tj. we czwartek. Początek o godzinie 71/3 
wieczór. 

Dobromil. Prezesem Rady powiatowej w Dobro- 
mila wybrany został p. Paweł Tyszkowski, jego za- 
stępcą p. Mieczysław Korwin. 


Zmarli. 


Ks. Jan Stopczyński, proboszcz 
Magdaleny, zmarł we Lwowie. 


ATA 


kościoła Maryi 


do obijania mebli, Serwety na stoły 
(Tischliufer) fartuszki damskie i dia 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 


Serafin Jonas, emerytowany profesor seminarynm 
nauczycielskiego, przeżywszy lat 71, zmarł wczoraj 
w Krakowie. 


ze świata. 


Z Zagrzebia. W Ludbregu wybuchła istotna re- 
wolncya. Dnia 23 b. m. chłopi uderzyli na miasto 
ze wszystkich stron, a kilkudziesięciu uzbrojonych 
w strzelby pilnowało dróg, do miasta wiodących. 
Jeden oddział zrywał druty telegraficzne, wiodące 
do Warażdyna, inny otoczył domy madziarów i nia 
wypuścił? żadnego z nich na ulicę. Reszta rozdzie- 
liła się na 3 grupy, jedna uderzyła na kasę, bę- 
dącą w rękach madziarów, druga i trzecia na ró- 
żne budynki rządowe. Gmach kasy zniszczono aż 
do podwalin. Siekierami rozbito kraty i mury, Kka-" 
gy jednak pieniężnej nie tknięto i nie naruszoncy, 


Ruchawka rozpoczęła się wieczorem, a dopiero nat — 


ranem udało się Żołnierzom przerwać rozruchy i 
poskromić „bantowników*, Najbliższego dnia ogło- 
sił wiceban sąd doraźny nad Lnudbregiem. 

Ustanowienie sądu dorażnego nie podziałało wcale 
odstraszająco na ludność. Niepokój trwa dalej. — 
Urzędowo stwierdzono, że w Ludbregu jest 30 do- 
mów madziarskich zniszesonych. Ludność walczy 
widłami, siekierami i kamieniami, Żołnierze saiwa- 
mi. Pierwszego dnia xabitych było 7, a ciężko ran- 
nych 43 osób. Ostatnich odwieziono do więzienia 
warażdyńskiego. W 2 jednak dniach następnych 
liczba więżniów z Ludbregu wynosiła 137 osób. 
Wieści rozchodzą się po ulicy o każdym wypadku 
w rozmiarach coraz viększych i barwach czarniej- 
szych i to powodaje ‘coraz szerszy rozdmuch rewo- 
iucyjny. 1 

W Kumowcu, oddalonym o 13 kłm. od Ludbre- 
ga, uderzono w dzwony i około tysiąca ludności 
z bronią naj różnorodn.sjszą nawoływała się 27 bm., 
by pójść do Lndbrega i Warażdynu i oswobo- 
dzić uwięzione ofiary. Zapewne ich gdzie oddziały 
wojaka już wstrzymały , 

W Zagrzebiu stałe rozruchy ustały, Zdarzają się 
tylko małe epizody. Jeden z nich rozegrał zię wezo- 
raj. Na mieście ukazali się madziarscy „posłowie“ 
Tomaszić i Szilowić. Obywatelstwo rzuciło się na 
nich i obrznciło „przedstawicieli narodu“ zgniłemi 
jajami. Ałe wnet przybyła im na odsiecz policya. 
Odprowadzono obu mężów do pobliskiegu hotelu, 
gdzie posłowie poczekali, aż im nowe przyniesiono 
ubranie, następnie pod strażą ułańską wrócii do 
domo. 

Wezoraj zapadł wyrok w sprawie 23 oskarża: 
nych o zaburzenia w Zapraszicu (gdzie poległ pier- 
wszy bohater, chłop Pasaricz). Jeduego skazano na 
dwa lata, dwu na rok, jednego na 8 miesięcy, dwu 
na 5, dwu na 4, pięciu na 3, dwn na 2 miesiące 
i dwu na 6 tygodni więzienia. Sześciu uwolniono. 

Sprawa następstwa na urzędzie bana po hr. 
Khoenie przedstawia wielkie tradności. Nie odrzu- 
ciłby tej godności starosta z Osłeka, Czawrah. Nie 
kwapi się do niej hr. Pejaczewić, bo przekonany, 
że napotkałby na wielki opór w klubie arystokra- 
cyi. Wielce prawdopodobną jest pogłoska o miano. 
waniu banem hr. Erdodiego, który jest drugą dn- 
szą Khuena i który prowadziłby dalej dzieło roz- 
poczęte w kierunku wskazanym. „J. 

Administracyjne bezprawie w Łodzi. Kore 
spondent „Dziennika Poznańskiego“ donosi o na- 
stępującym fakcie: 

Łódzka gazeta „Rozwój“, donosząc niedawno o 
znanem zabójstwie gubernatora ufimskiego, Bogda- 
nowicza, pomieściła na wstępie artykał, zresztą 
ocenzurowany poprzednio, a wyjęty wprost z gazet 
rosyjskich , na czele numeru, p. t. „Zabójstwo ga- 
bernatora*. Głubernator piotrkowski, Miller dopa- 
trzył się w tem zamiaru, Że przy pomieszczenia ar- 
tykuła na czele "pisma i opatrzenin go tytułem: 
„Zabójstwo gubernatora“, redakcya chciała w błąd 
wprowadzić publiczność, która, czytając tylko tytnł, 
mogłaby myśleć, że zabito gubernatora w Piotrka - 
wie. Skutkiem tago policya łódzka zabrała przed 
kilku dniami o godzinie 9 zrana redaktora „Roz- 
woju”, p. Czajewskiego, do więzienia, gdzie go za- 
wiadomiono, Że z powodu artykułu powyższego 
chciał niewątpliwie wywołać trwogę wśród ludności, 
wprowadzić ją w błąd i t. d. — skatkiem czego 
został aresztowany na rozkaz gubernatora i dopóty 
nie zostanie na wolność puszczony, dopóki nie zło: 
ży 500 rubli kary, naznaczonej nań przez tegoż 
gubernatora, P. Czajewski złożył powyższą kwotę 
i został puszczony wolno. Dodać należy, że bez: 
prawia tego dopuściła się władza na mocy słażą- 
cej jej atrybucyi porządsu 
wyroku której niema apelacy: .. 

Za zamordowanie sztygara Dzierdziejawskiego 
w Zagórzu pod Sosnowcem, Skazany został górnik 
Alfred Dubel na 10 lat ciężkich robót. 

Z politechniki wiedeńskiej. P. Kigrek Amster 
z Krakowa zdał dragi egzamin rządowy ma wy- 
dziale inżynieryi. 

Katastrofa wycieczki 


podczas szkoinej. 


) 
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administrasyjnego, od > 


W Szwajcaryi jest zwyczaj, że podczas wakacyj . 


uczniowie gimnazyów zwiedzają "swój kraj. Otóż 
z II klasy gimnazyum w Zurychu wyruszyło na 
górę św. Gotharda 18 uczniów pod wodzą profeso- 
rów Gróbliego i Vodoza , znanych alpinistów. Na 
wysokości 2.770 metrów, na przełęczy Nalpo z po. 
wodu świeżo spadłego Śniegu dali profesorowie ha- 
ało do odwrotu. Nagle ogromna lawina spadła z gó- 


ry i porwawszy 12 uczniów, tudzież obu profeso- © 


rów, runęła z nimi w przepaść, mającą 50 metrów 
głębokości. Profasor Gróbli i jeden uczeń zostali 
na miejsca zabici, profesor Vadoz i gimnazyasta 
Liebmann mają połamane nogi i pęknięte czaszki, 
ale żyją dotychczas. Reszta odniosła lekkie rany. 

Katastrofa na kolei. W sobotę zdarzyła się na 
kolei wiodącej z Bilbas do Saragossy ogromna ka- 
tastrofa, a mianowicie koło stacyi San Asensio po- 
ciąg runął 'z mostu do rzeki Nagerilla. Według 
wiadomości urzędowych straciło życie 30 osób, a 60 
odniosło rany. Tymczasem telegram biara korespon- 
dencyjnego dosi, że wydobyto jaż z rzeki 100 ofiar, 
a mówią, że jeszcze brakuje 70 osób. Na miejsce 
katastrofy przybyło wielu krewnych ofiar. Rozgry- 
wają się rozdzierające serce sceny. Wielu podró- 
żnych, którzy ocaleli, utraciło z powoda przerażenia 
mowę. Żaudarmi zbierają kosztowności i przedmioty 
ozdobne porozrzucane wśród ofiar. 

Korona serbska. Skarb serbski nie posiada ko- 
rony — Milan i Aieksander koronowali się bez te- 
go godła władzy. Król Piotr wszakże zapragnął je 
posiadać i polecił bratu swemu, ks. Arseniuszowi 
Karageorgewiczowi, aby zajął się tą sprawą. Ksią- 
żę, mieszkający w Paryżu, zamówił tedy koronę u 
znanego jubilera Falizea, a kazyn, ks. Bożydar Ka- 
rageorgewicz, obdarzony wybitnym talentem arty- 
stycznym, pracuje nad rysunkiem, wedłag którego 
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ma być zrobiona; dopomaga mn w tej pracy pauna 
Judyta Gauthier, poświęcająca się specyalnie sta- 
dyom heraldycznym, córka Teofila Gauthiera. Za 
motyw do korony posłuży — jak wyjaśnił ks. Bo- 
żydar współpracownikowi „Tempsa* — herb Kara- 
georgewiczów, którego godłami są: krzyż srebrny 
na czerwonem tłe, z czterema krótkiemi zakrzywio- 
nemi mieczami, korona hrabiowska, nad nią książą 
ca, liść dębowy i dewiza: „Einetabor*, co znaczy: 
„nsanę*, Korona króla Piotra ma kosztować nie 
więcej niż 50.000 fr. 

Wyczekująco. 

— Czy ten pan, co pann ofiarował cygaro, to 
„aden z peńskich przyjaciół? 

— Jesz:z0 nie wiem, dotychczas nie próbowa- 


m. 
n. 


G0 nowania. Cesarz mianował prywatnego docenta dr 
tusa Myszxowskiego nadzwyczajnym profesorem stu- 
yów biblijnych starego testamentu i semickich dyale- 
ztów na wydziale teologicznym uniwersytetu lwow- 
skiego. 


Stypendyum. Na rok szkolny 19034 nadane będzie sty- 
pendynm frybarskie im. ks. Czartoryskich w kwocie 
1200 franków. Stypendynm to przeznaczone jest dła u- 
cznia uniwersytetu, Polaka, religii rzym.-kat., króry 
poświęca się naukom humanistycznym, » pragnie dla 
uzupełnienia stadyów «dać się na uniwersytet we Fry- 
burgu szwajcarskim. Podania wraz z odpowiedniemi do- 
kumentami (m. i. Świadectwa'ai colloquiów), wystoso- 
wane do zarządu Muzeum ks, C urtoryskich, nadsyłać 
należy na ręce prof. St. Dobrzycwiego (Fribourg, hôtel 
Suisse) do 31 lipca b. r. 


Konkurs Wydział krajowy rozpisał konkars na posa- 
dę prymaryusza przy krajowym zukładzie dla obłąka- 
nych w Kalparkowie z terminsm do 20 iipca b. r. 

Z posadą tą połączone są pobory o rocznych 3000 K, 
wolne mieszkanie i wikt w natur.e lub relutum o ro- 
cznych 816. 


Repertoar Teatru ‘miejskiego. 

We wtorek: „Bolesław Śiażyć, 

We śroce: „Eugeniusz (*evin*, 

We czwartek: „Walkyria* Wagnera (akt I), „Stra- 
szny dwór (akt IV), „Cavalleria rusticana (pierwszy 
występ Al. Bandrowskiego). 

W sob'tę: „Lohengriu* Wagnera (drugi występ Al 
Bandrowskiego), 

W niedzielę: „Eugeniusz Onegin“, 


Repertoar Tsatru poznańskiego w Krakowie. 
We środę. „Knajpa“. 


£ kafendarza, We środę 1 lipca: Rumolda b. m. i 
Teobaida p.; we czwartek 2 lipca: Nawiedzenie N. M 
P, i Otona; w piątek 3 lipca: Anatola i Heliodora bb. 
ww, 

Wachód słońce l-go lipca o godzinie 3 minut 37; 
zachód o godzinie 7 minut 49, dłagośś dunia godzin 16 
wnat 12. 

Z krzkowekiega obserwatorynm, Dnia 29-go czerwca 
+ mometr doszedł od 111 dọ 141 C.; barometr podno- 
Bić sie. 

Dob 30 czerwca o godzinie 7 rano stan barometra 
7468 mm, termometru 15'0 O.; wiatr poład.-zachodni. 


enun A Te ARE» ROPIE]. | IMRE DMI LCL. BŁ 
Mianowania w szkołach ludowych. 


Rada szkolne krajowa zamianowała: J. Kompli- 
kowicza dyrektceem w Trembowli, ks. M. Sliwaka 
katechetą rz.-kat. i ks. A, Koreńca katechetą gr.- 
kat, w Suryju, C. Rosenbergównę naucz. w Krako- 
kowia, E. Hadinę naacz. w Białej, J. Onyszkiewi- 
cza navez. Kier, Z. Zaklikę i K. Redcznka naucz. 
w Zbarażu, J. Komana naucz. w Wadowicach, A. 
Makarewiczównę naucz. kier. w Zbaraża, H. Trau- 
czyńs: , nancz. w Łańcucie, M. Wrzska I J. Ry: 
żewskiago naucz. w Monasterzyskach, W. Klocków- 
nę naucz. w Myślenicach, S. Ziembicką i H. Wla- 
złowską naucz. w Komarnië, K. Kosińskiego nancz. 
w B :zie, M. Gołębiowską naucz. w Krakowie, O. 
Wła. iezuka naucz. w Sokalu, J. Jarzynową naucz. 
i Niepołomicach. S. Orłowskiego naucz. kier. 
azowcach, M. Tnrezaniewicza naucz. kier. w 
Jszioweu, Broezkowskiego naucz. kier, a M. To- 
karską naucz. w Łopatynie, M. Romańską i J. Za- 
wadzińską naucz. w Wadowicach, E, Balawajde- 
równą naucz. w Jarosławiu, A. Mełezkę naucz. w 
Jaworowie, I. Stokiasównę i A. Milbergerową naucz. 
w Rożniatowie, E. Sojkównę naucz. w Krystynopo- 
lu, H. Lochschmidową naucz. w Bołszowcach, W. 
Tomaszewską naucz. w Perechińskau, J. Bialikiawi- 
czównę naucz w Prądniku Czerwonym, K. Bieguna 
naacz. w Niepołomicach, J. Majchra nancz. w Ra- 
dtowie, J. Jaremę naucz. w Glinianach, A. Skni- 

ki6f**mancz. kier. w Horodnicy, 

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klagowych: L. 
e 'hałupniekiego w Woli Zaderewackiej;, F. Kucika 

Dębowcn, J. QOzei* ótkiego w Brzyszczkach, L. 
C ojakowskiego w [yśmieniczanach, Janu Ambora 
w° Jawornika, W. Janickiego w Panszówce, F. 
Ełapę w Toporzysku, D. Tomczaka w Wojsławi- 

h, K. Barga w Kołodziejówce, M. Batowskiego 

kalu, F. Piramowicza w Jarosławiu. 

| RE szkół klasowych: A. Dobrowol- 
4 *Jawiszowicach, J. Ostrowską w Porębie 
-ładają „skiej, B. Bieniakównę w Pisarzowicach, T. 
h.pblox w Dębowcu, B. Bielowską w Bystrej, Mo- 
siew. » «nę w Trybuchowcach, M. Lipańską w Klu- 
wińcach, M. Pyrzewską w Modinicy, M. Wojnarow- 
arą w £ące, E. Głowacka w Wojntyczach, M. Dar. 
iewiczównę w Mednsze, M. Skowrońską w Lubniu, 
A. Senyciową w Ładyńcach, K. Gracką w Słobód- 
co Janowskiej, W. Batry nowiczównę w Łażnej, J. 
Julikównę w Kłodnie, M. Seltenreichównę w Batia- 
tyczach, J. Hryńkową w Sokalu, K. Kaśmierczy- 
kównę w Sietoszy, S. Oryszczakównę w Rzegocinie, 
M. Rzepecką we Lwowie. 

Nauczycielami szkół 1-klasowych: M. Zwolińskie- 
go w Chyłczycach, E. Wiszomiraskiego w Jumelnicy, 
E. Nawrockiego w Kobyli, S$. Wierzawiekiego w 
Negłowicach, J. Muchę w Szczawie, W. Dąbrowie- 
ckiego w Walawie, B. Chołoniewską w Riczce, N. 
Xichalewiczównę w Łubu, S. Kopcińską w Nowej 
Wsi, A. Gackównę w Giiniku Górnym, T. Le- 
szczyńskiego w Koziarach, J. Fastnachta w Kopy- 
śnie, A. Meteiskiego w Toustoługu, P. Lichickiego 
w Lutowiskach, H. Kapkównę w Szadem, B. Mi- 
chniowską w Dorożowie, M. Holejsę w Mrozowi- 
cach, H. Kmicikiewiczównę w Laszkowie, H. Szczer- 
bową w Majdanie, A. Sawiuka w Bratkowcach, E. 
Zawiłę w Cznłówka, A. Pawłosiewiczównę w Bru- 
sturach, I. Gackównę w Łupkowie, W. Drelekowi- 
czową w Uściu Ruskiem, M. Mogilnicką w Porcho- 
wej, J. Osadę w Żohatynie, M. Cebulę w Białobo- 
kach, Gdulę w Manasterzu, G. Kaczkowskiego w 
Horodyszczu Waręskiem, E. Zakrzewską w Kinso- 
wis, K. Hagia w Spasowie, T. Brzęsia w Goray- 
cach, E. Kusiewiczównę w Łężkowicach, T. Simko 
wa w Stalikowej, J. Tomczuka w Chmieliskach, A. 
Gardyasza w Rosochowańcu. 
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Wiadomości nankowe, titerackie i artystyczne. 


— „Ateneum“ za maj przynosi, jak zawsze, 
szereg zajmujących , żywych i aktualnych artyku- 
łów, pisanych przez młodych autorów, hołdujących 
zdecydowanemu modernizmowi. W tskście głównym 
znajdujemy dramatyczny fragment Micińskiego p. 
t: „Rubinowa noc“, M. Zborowskiego „Przemiany“ 
poemat, Andrejewa „Myśl*, dalszy ciąg dramata 
„Światło* przez J. Marcinkowską , „Linie Hofera“ 
Zarycza i obszerną krytykę powieści Berenta „Pró- 
chno“ przez A. N. Nowaczyńskiego. W dziale ru- 
bryk bieżących, oprócz eykla wrażeń literackich 
znajdujemy artykuł p. K. Rakowskiego o przedsta- 
wieniu „Protesilasa i Laodamii* na scenie krakow- 
skiej, krytykę opery „Samson i Dalila“ przez H. 
Opieńskiego, Kronikę artystyczną p. F. Jabłczyń- 
skiego, wreszcie intaresujący artykulik p. t. „Rnja 
i porubstwo w świetle historyi*, jako echo ostatnia 
głośnego zatargu literackiego na gruncie warszaw- 
skim, Odmłodzony pod redakcyą C. Jellenty mie- 
siącznik poszedł wyłącznie w służbę nowych pry 
dów literackich.| 

— Ks. Antoni Chmielowski: „Krótki rys hi- 
storyi kościelnej dia szkół*. Warszawa, 1904, str. 
208. 

Niestradzony pracownik na niwie literatary teo: 
logicznej, ks. kanonik Antoni Chmielowski, którego 
pism bibliografia wykazuje jaż 50 z górą name- 
rów, ogłosił świeżo krótki podręcznik szkolny dzie- 
jów Kościoła katolickiego. W dziełku tem, pisanem 
językiem czystym i poprawnym, trzymać się starał 
rozumnej zasady, zawartej w słowach, że historyk 
nie powinlen mówić nie fałszywego, śmiało zawsze 
głosząc prawdę i robił to oczywiście w słowach o- 
ględnych, lecz nie ukrywał ujemnych stron, jakie 
historya w działalności papieży w przeciąga wie- 
ków XIX zaznaczyć musiała; równocześnia atoli 
podnosił wszystkia zalety i wszystkie zasłagi poło- 
żone dla cywilizacyi przez Kościół. W sposobie 
przedstawienia rzeczy trzymał się podziała na sta- 
lecia; wiek XTX obrobił najobszerniej, W obrębie 
każdego stulecia uwzglądniał kolajno życiorysy pa- 
pieży, stan Kościoła, herezye, sobory, zakony. nezo- 
nych i świętych, zwyczaje, cnda. Bibliografie do- 
tychczasowych opracowań dziejów Kościoła po pol- 
sku podał wyczerpującą. W. 

— Teatry chłopskie w Galicyi, napisa? dr Zy- 
gmunt Gargas. Lwów 1903. Nakładem Tow. wy- 
dawniezego. 

Zaprzątająca poważne umysły w kraju kwestya 
teatrów ludowych ma za sobą coraz większą lite- 
raturo. Do znanych prac Estreichera, Kożmiana, Ry- 
dla, do sprawozdawczych referatów, jakie w swoim 
czasie w tej sprawie wywołały ankiety Wydziału 
krajowego i Zarządu głównego Towarzystwa Kółek 
rolniczych, przybywa obecnie praca dra GargaBa. 
Autor oparł się w niej na wynikach dochodzeń do- 
tychczasowych i zreasamował skrzętnie głosy facho- 
wych znawców teatru, łącząc je z osiągniętemi do- 
tycheczas praktycznemi wynikami. Na tej podstawie 
rozwija p. Gargàs w swej broszurze zajmujące po- 
glądy na stan oświaty w Galicyi i rolę teatra w 
dziele podniesienia, uśwładomienia i umoralnienia 
ladu, Praca p. Głargasa przynosi bardzo ciekawy 
materyał, rzucający światło na pojęcia ludu, na 
teatr, jago zamiłowania, na literaturę teatralną lu- 
dową, uwzględnia dydaktyczną stronę teatru i po- 
daje wiele informacyjnych danych o istniejących w 
Galicyi chłopskich teatrach, o teatrach wędrownych, 
wreszcie o projektowanym teatrze w Zakopanem, 

Byłoby do życzenia, aby praca p. Gargasa przy- 
spieszyła nareszcie dzieło zrealizowania idei teatro 
ludowego i przeniosła ją ze stery dyskusyi teore- 
tycznej w dziedzinę praktycznego zastosowania. 


Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy“ 

dla osób, bawiących w miejscow»ściach kapie- 

lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 

się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre- 
numerata wynosi: 


W Austro-Węgrzech . . . . . 70 h. 
W cesarstwie niemieckiem . . . 80 h. 
W innych państwach Europy 1 K 20 h. 


Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal 


ESEJ TPOK A ZZOOWACATA 


Ostatnie wiadomości. 

— Nowy parlament niemiecki skła- 
dać się będzie — według ostatecznego stwier- 
dzenia rezultatu wyborów. z 52 konserwatystów, 
19 wolnokonserwatystów, 9 antysemitów, 100 
członków katolickiego centram i 2 jogo hospi 
tantów, 51 narodowych liberałów. 21 wolno 
myślnych „ludowców“, 9 członków wolnomyśl- 
nego zjednoczenia, 6 południowo - niemieckich 
demokratów, 81 socyalnych demokratów, 9 Al- 
zatczyków, 16 Polaków, 3 Wełfów, 7 agra- 
ryuszy, 1 Duńczyk i 11 dzikich. 


qelegraficze i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy" 
z dnia 30 czerwca. 


Lwów. Gazeta Lwowska ogłasza: Prezydynm 
krajowej Dyrekcyi skarbu zamianowało konce- 
pistów skarbu Michała Pajora, Włodzimierza 
Połoszynowicza i dra Jana Dziurzyńskiego in- 
spektorami podatku IN Kl. rangi i praktykantów 
koaceptowych Seweryna Grossberga, Alfreda 
Długosza, Józefa Golonkę, Jakóba Rosenbauma, 
Wacława Dziwotę „dra Józefa Matwijasza, Sta- 
nisława Chmurę, dra Alfreda Brandowskiego 
i dra Lubosława Wyszatyckiego koncep. skarbu 
w X. klasie rangi dla służby podatkowej w pierw- 
szej instancyi; koncepistów skarbu Franciszka 
Leszczyńskiego, Stanisława Kahauta, Adama 
Kułakowskiego, Ignacego hr. Skarbka, Ignacego 
Giurkovicha, Brunona Bujaka, dra Jana Ko- 
mórka, Mikołaja Gawiaka, Jana Wałęgę, Stani- 
sława Stachiewicza i koncep. skarbu przy min. 
rolnictwa dra Rudolfa Halbana komisarzami 
skarbu w IX. kl. rangi. a praktykantów kon- 
ceptowych Eugeniusza Ligaszewskiego, Włady- 
sława Niecia, Stanisława Stasiniewicza, Piotra 
Malinowskiego, dra Jakóba Bodeka, Franciszka 
Kutscherę. dra Tadeusza Cybulskiego, Józefa 
Dobrzańskiego i dra Marcina Towarniekiego 


b w. i 
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Koncepistami skarbu X. kt. raugi dla kierują- 
cych władz skarbowych. 

Wiedeń. Cesarz wyjechał dzisiaj rano do Brau- 
nau na uroczystość 700-letniej roczniey zało- 
żenia tego miasta. 

Budapeszt. Jutrzejszy dziennik urzędowy o0- 
głosi przeniesienie napowrót bar. Feyervary ego 
do stanu czynnego armii. 


Nowy marszałek. 


Wiedeń. Cesarz zamianował Stani- 
sława hr. Badeniego marszałkiem 
Sejmn galicyjskiego. 


Kongres robotników chrześcijańsko- 
socyainych. 

Wiedeń. Wczoraj rozpoczął się tutaj V kon- 
gres chrześcijańsko-socyalnych robotników. — 
Kongres otworzył przemową powitalną przewo- 
dniczący partyi Kunschok. 

iW kongresie bierze udział poseł do Rady 
państwa Schoisswohł i wielu radnych miejskich. 
Prezydentem kongresu cbrano radnego wiedeń- 
skiego Mundera. Del. Fischer z Gracu przed- 
stawił stosunki panujące wśród robotników w 
Styryi. Del. Gostinzar z Lublany przedsta- 
wił referat o stosunkach wśród słoweńskich 
robotników chrześcijańsko-socyalnych. Po kilku 
jeszcze przemowach wybrano reprezeniację, 
poczem przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
kasowe. Przyjęto dalej szereg rezolucyj w 
sprawie organizacyi partyjnej, agitacyi oraz 
w sprawie politycznych praw robotników, — 
W drugim dniu obrad t. j. w poniedziałek 
przyjęto rezolucye w sprawie taryfy cłowej, 
ubezpieczenia robotników oraz prasy, poczem 
kongres zamknięto. 


Zachwiane stanowisko Koerbera. 


Wiedeń. Wiadomość, że cesarz powraca 
z Braunau do Wiednia, zamiast, jak było po- 
stanowions, wyjechać do Ischl, wywołała tu 
prawdziwą sensację. Powrót monarchy łączą tu 
z położeniem w Budapeszcie i z bardzo 
przykrą sytuacyą gabinetu Koerbera. Stanowi- 
sko Koerbera jest stanowczo zachwiane tak, 
że można jnż mówić śmiało o istniejącem prze- 
sileniu, chociaż niewiadomo, jaki ono weźmie 
kiorunek. j 

Trudności polegają na tem, że dr Koerber, 
mając ręce związane wohec stronnictw niemie- 
ckich, nie może obecnie spełnić żądań Cze- 
chów, których pomoc koniecznie będzie potrze- 
bna. jeżeli położenie na Węgrzech wymagać 
będzie rychłego, parlamentarnego załatwienia 
przedłożeń ugodowych. Sytuacya„w Wiedniu 
skomplikowała się jeszcze bardziej wsku- 
tek zjednoczenia się stronnictw niemieckich, 
które, pod względem negacyi co do postula- 
tów czeskich, są zupełnie solidarne. 

Wiedeń. Z zupełnie wiarygodnego źródła do- 
szą, że czeski minister rodak, dr Rezek, za- 
mierza wystąpić z gabinetu i że dziś jeszcze 
poda się do dymisyi. 

Wiedeń. Wszyscy ministrowie bawią obecnie 
w Wiednin. Powrócili także: minister oświaty 
Hartl i minister rolnictwa Giovanelli, 
którzy bawili w Hall w Tyrolu. Ogólne pa- 
nuje ta mniemanie, że zanosi się na ważne 
wypadki. i 

Wiedeń. Wiadomość, ża minister dr Rezek 
podżadnym warunxiem nie chce po 
zostać dłużej w gabinecie Koerbe- 
ra, potwierdza się. — Dalej donoszą, że 
poda się do dymisyi także hr. Welsers- 
heimb. Zachwiane ma być także stanowisko 
ministra skarbu Boehm-Bawerka, i to 
głównie z powodu sprawy cukrowej. 


Khuen także zachwiany. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse* pisze: W związku 
z wypadkami w Budapeszcie powstały trudno- 
ści polityczne także dla gabinetu austryackie- 
go, które w tej chwili mają charakter bardzo 
poważny, nawet ostry. Pogłoski o podaniu się 
do dymisyi hr. Welsersheimha nie są bez- 
podstawne. Położenie gabinetu dra Koer- 
bera pogorszyło się jeszcze wskutek stanowi- 
ska, jakie zajął minister dr Rezek, który 
objawił stanowczy zamiar podania się do dy- 
misyi. Prezydent gabinetu ma więc ważne po- 
wody do zastanowienia się nad sytuacyą, a 
mianowicie, jakiemi Środkami mogły zapewnić 
sobie pariamentarne załatwienie ugody z Wę- 
grami? 

Cesarz dziś wraca do Wiednia. W tych 
dniach wiec należy się spodziewać ważnych 
postanowień. Cechą obecnej sytuacyi jest prze- 
dewszystkiem wielka niepewność, która 
wzmogła się dziś jeszcze, ponieważ, jak poka- 
zuje się z przebiegu dzisiejszego położenia Izby 
węgierskiej, także los gabinetu bar. Khuena 
Hederwarego jest bardzo niepewny. Czy iw Wie- 
dniu przyjdzie do przesilenia oraz jaki ono 
przybierze kierunek, to rozstrzygnie się już 
w najbliższych dniach. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu stron- 
nictwa liberalnego przedstawił prezydent mini- 
strów, hr. Khnen Hedervary, członków swego 
gabinetu i prosił o życzliwe poparcie stronni- 
ctwa, tembardziej, że podczas dotychczasowej 
swojej działalności, zawsze się na stronnictwie 
liberalnem opierał. Hr. Khuen Hedervary oświad- 
czył, że gotów jest kierunek liberalny ustępu- 
jącego rządu pod każdym względem zachować. 
Objął rządy dlatego, ponieważ koniecznie przy- 
wrócić należało konstytucyjny porządak. Oma- 
wiając zasady rządu, podniósł hr. Khuen He- 
dervary, że zasadę jego tworzyć będzie utrzy- 
manie dualizmu na podstawie ustaw 
z roku 1867. Rząd będzie się starał także 
pielęgnować zasadę wspólności armii, co jest 
szczególnie koniecznem w interesie utrzymania 
stanu zbrojnego kraju i monarchii. Nowy pre- 
zydent ministrów przyjmuje w zupełności o- 
świadczenia byłego rządu i uważa za główny 
swój obowiązek wzmocnienie państwa węgier- 
skiego. Braterskie(!!) stosunki z Chorwacyą 
będą nadal utrzymane. Prezydent ministrów 
zwróci jak największą uwagę na silną politykę 
finansową i ekonomiczne podniesienie kraju. 
Kończąc, apelował hr. Hedervary do członków 
strounictwa, aby Anızyli go takiem zaufaniem, 
jakiem cieszył si: /« stronnictwa ustępujący 
rząd. 

Mowe hr. Khuen. „/dervarego przyjęto okla- 
skami. Posłowie Hu 'otimi i Hodossi zaznaczyli 
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konieczność solidarności stronnictwa i zape- 
wniali prezydenta ministrów o poparciu stron- 
nictwa. 


Już żądają więcej. 


Budapeszt. Partya Kossutha odbyła wczoraj 
wieczorem konferencyę pod przewodnictwem 
Franciszka Kossutha, poświęcononą jedynie o- 
świadczeniu, jakie Kossuth ma złożyć na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby. Poszczególni mowcy 
podnosili, że wobec hr. Khuen-Hedervarego par- 
tya Kossutha powinna wystąpić najostrzej, 
szczególniej z powodu zamianowania dotych 
czasowego posła Tomasica ministrem dla 
Chorwacyi. Prezydent ministrów powinien na 
dzisiejszem posiedzeniu dać przyrzeczenie, że 
przy wznowienia ustawy wojskowej będą u- 
względnione narodowościowe żądania 
Węgrów. 

Budapeszt. „Pesti Hirlap“ donosi, że przy 
nonwedach ma być utworzona osobaa arty- 
lerya. Byłoby to nowe ustępstwo korony i 
władzy wojskowej na rzecz obstrukcyi węgier- 
skiej. 

Budapeszt. Nowy prezydent gabine- 
tu spotkał się z gwałtowną obstru- 
kcyą zaraz na pierwszem posiedze- 
niu. Skrajna opozycya, której tak znaczne 
zrobił ustępstwa nie pozwoliła mu mó- 
wić. 

Zaledwie na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
poselskiej powstał, ażeby wygłosić swą mowę 
programową, zerwała się burza. 

Poseł Prihler woła: Precz z ministrem 
dla Chorwacyi Tomasieczem. Hańba temu, 
kto go powołał do gabinetu! (Prezydent dzwo- 
ni i wzywa mowcę do porządku). 

Poseł Andrassy: „Siadaj pan! milczeć!* 

Prihler: „Hańba i jeszcze raz hańba!* 

Juni posłowie opozycyi wołają ironicznie: 
„aiyio Khuen Hedervary!* 

Prezydent znów dzwoni i oświadcza, że tyl- 
ko posłom chorwackim wolno tu przemawiać 
po chorwacku. 

Poseł Gabanyi: „Precz z Tomasiczem, 
niech odwoła najprzód ostatnią swą mowę!* 

Poseł Pap: „Precz z Khuenem! niech nie 
sądzi, że może tu rządzić jak mu się podoba!“ 

Poseł Bela Kubik: „Nie uspokoimy się, do- 
póki Tomasicz nie odwoła swej mowy, w któ- 
rej obraził naród węgierski". 

Wśród ogromnej wrzawy prezydent przywołu- 
je do porządku posłów: Papa, Lengyela i Ku- 
bika. Posłowie Lengyel i lezkay domagają się 
stanowczo, ażeby Tomasicz odwołał swoją mo- 
wę. Ostatni woła: „Tomasicz jest narodowcem 
chorwackim, niech wraca do Zagrzebia!* 

Podczas całej tej wrzawy nowy premier stał 
spokojnie na swojem miejscu. Gdy krzyki u- 
stały na chwilę, podał prezydentowi Izby ce- 
sarskie pismo odręczne do odczytania. Zale- 
dwis atoli sekretarz Izby zaczyna czytać pi- 
smo, tumult zrywa się nanowo. 

Po chwili Khuen sam zabiera głos. Pierw- 
sze jego słowa przywracają znów spokój. Gdy 
jednakże odwołuje się na wolę większości 
Izby, Gabryel Ugron zrywa się i krzyczy: 
„Nie woła większości, lecz wola narodu, wola 
kraju jest prawemi* 

Poseł Bela Kubik: „Wpierw welła kraju, 

potem wola większości!“ 
. Khuen mimo to mówi dalej. Zaznacza, że 
obrady nad nową nstawą wojskową zostały 
odroczone, chwilowo zawieszone.. Słowa te 
wywołują ponownie niesłychaną wrzawę. 

Posłowie Hollo, Lengyel, Barabasz, Polonyi, 
Pap i inni krzyczą: „Oszukżno nas! Okłama- 
no! I taki gabinet my popierać many! Hańba! 
Złamano słowo! Zdradzono!* 

Tomasicz udaje się do Kossutha, aby z nim 
pomówić; to potęguje wrzawe. 

Zmów odzywają się okrzyki: 
Do Zagrzebia!“ 

Poseł Kubik: „Zawiesić posiedzenie!* 

Po długich wysiłkach prezydent, rzucając 
na szalę całą swą powagę, przywraca wreszcie 
spokój. 

Khuen kończy swoją mowę, lecz ogólne pa- 
naje przekonanie, że i on nie utrzyma się przy 
sterze rządów. 

Budapeszt. Z powodu burzliwych zajść na 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego trzeba było 
odroczyć zwołane także na dzisiaj posiedzenia 
Izby magcatów. Zwołano je teraz na godz. 2. 


Serbia a mocarstwa. 


Belgrad. Niemiecki poseł nawiązał ma nowo 
stosunki dyplomatyczne z rządem sarbskim. 

Belgrad. Skapczyna została zamknięta. 

Od króla włoskiego nadeszła odpowiedź na 
zawiadomienie ze strony króla Piotra, iż wstą- 
pił na tron. 


„Precz z nim! 


Nowa „banda“. 

Kostantynopol. Porta zawiadomiła ambasado- 
rów anstro-węgierskiego i rosyjskiego, że „ban- 
da*, złożona z 80 ludzi, która przyszła z Buł- 
garyi, porwała naczelnika miejscowości Leszko 
okręgu Dżumaja i zamordowała go na wyso- 
kości Laszko-Wich, jako podejrzanego o zdra- 
dzenie szefa komitetu. 


Mandźurya --- w zawieszeniu. 


Waszyngton. Krążą pogłoski, że kwestya man- 
dżurska na razia nie zostanie ostatecznie zała- 
twioną. Sekretarz stanu Hay wyjochał na 14 
dniowy urlop. Rosyjski ambasador zamierza tak- 
że wyjechać do Europy. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
R COZAAR 
NADESŁAN IE. 
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyih 


Dr Franciszek Dobija 


b. długoletni lekarz w Boguminie na Śląsku au- 
stryackim, ordynuje w b. 8. 

w Maryenbadzie 

Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Kolu- 

mnady. 1267 20 30 
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Sirolin 


do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę. 
Przez najwybitniejszych lekarzy polecany w chorobach 
płucnych, chron. nieżytach przewodów oddechowych, 
zołzach, influency. 1490 5 pa 
Prawdziwy tylko w oryginalnych słoikach. 


NR: 
Specyalista chorób skórnych i wene- 
rycznych "1642 2 5 


Dr 8. Baum 


emer. s. sekund. kliniki radcy dworu prof. Nen- 
mana w Wiedniu, ordynuja 

przy ulicy Dietlowskiej, L. 68, 
od godziny 2 do 4 po południu. 


K a r lsb a ad 
(Alte Wiese „Drei Staffeln“) 
De W. Maleszewski, 
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. 
Jagiellońskiego, ordynuje jak lat ubiegłych. 


MAGAZYN WENECKI 

Kraków, — Sukiennice L. 8. 
(od strony pomnika Mickiewicza). 

Poleca w wielkim wyborze: 

Wyroby artystyczne srebrne, Biżuterye mo 

zaikowe i różne rzeczy pamiątkowe, oraz wiel 

ki wybór zabawek dziecięcych po cenach naj- 

przystępniejszych. 

1628 3 10 


E. Kwaśniewska. 


Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca w Zakopanem 


(stacya kolei) w Tatrach, otwarty cały rok. 
Pierwszorzędne urządzenie lecznicze. Oświetle- 
nie elektryczne, ogrzanie centralne. Kuchnia 
wykwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 
á 1300 18 18 


Dostać można wszędzie. 


niezbędny krem do zębów, | 
ntrzymuje zęby czystemi, białemi i zdrowemi. | 


366 16 32 


Dr Józef Drobner 


obrońca w sprawach karnych 


Kraków, ulica Poselska, L. 18, II piętro. 
16262 0 
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Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 30 czerwca. Zamknięcie giełđy o g. 3:80. 
Akoye austrysckiego Zakładu kredytowego 664 —., 
Akoye M oj meczy zakładu kredytowego /34—. Akcyc 
Anglobanku 27650 Akocya Unionbanku 52460. Akoyt 
Landerbanku 413-—, Akcye Bankvereinu 48360. Akoye 
Bodeneredit 956-—, Akcye Galicyjskiego Banka hipote 
canego 547:—, Akcye kolei państwowych 67275. Akoye 
kolei południowej 83:—, Akoye N. Tramwaye lit. A, 
—"--, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
jei Elbethal 419—, Akcye kolei Północnej 5516: Ak- 
oye koleł Czerniowieckiej 574:—, Akoye Alpiny 373 — 
Akoye Rima Muranyi 466:50, Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa, żelaznego 16:18. Akoye fabryki broni 454—, 
Akoye tureckie tytoniowe 353:—, Obligacye węgierskia 
indem nizacyjne 98:40. Kenta majowa 100'20. Austryaoka 
renta koronowa 100'60. Węgierska renta koronowa 9930 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:60. 
áj, Listy Banka krajowego 98'75. 4'/,'/, Listy Banku 
krajowego 10150. 4%/, Listy Banku hipotecznego 98'—. 
4'/,9/, Listy Banku hipotecznego 101'-—, 50/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 11190. 4%/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 100'10, 40/, (Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1693 9915. 40/, Pożyczka miasta Lwowa 964C. 
Losy tureckie 123:25, Marki 11725. Ruble 25275. : 
Usposobienie: Pomyślne wiadomości o zasiewach i) 
wyższa zagranica wywołały podniesienie poszczególnych ' 
kursów, Zamknięcie skutkiem spadku obu akcyj kolei 
północno-zachodnich osłabione. 

Cukier 20:30 spokojny. Śpirytus 41:40 niezmieniony. 
Nafta niezmieniona. 
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Cannik Izby handiowej I przemysłowe| 


w Krakowla h 
s 30 czerwca 1908 x, godzina 1 w poloĝuio. 


Korony. 

1. Wsiaty płacą żądają 
Rable papierowa. . « » « « » : » 254 60 254 — 
Marki niemieckie , . . . « « » . 117 
Franki papierowe .. « « « « « « 95 
Dwudzięszotraubówki w złocła - , 19 


il, Listy zastawne. 


59/, Listy zastaw. prom, Banka bipoż. 
gaj" fa Listy zastawne Ranku hipotądz. 


g0 
40 


b odb 
. 14 


í A " s LJ w 
~ /, Lioty zastawne Banku krajow, 


ziem. ni Bok. 
5 „ 4l-letnie 
p = 58-latnię 


li, Obligaoye ! peżyczki. 
£9/, Galloyjskle obligacye propinacyjne 

4'/, Pożyczka krajow z r, 1893. . 

LUA miasta Lwowa 
A? o N a . » e a o 101 
6°/, Qbligaoyo komunalno Banku krai, 101 
Aha fa > » 100 
A'la kolejowa sesoses 98 


iY. Leży. 
Lozy miasta Krakowa, . . . .. 


V. Akoye. 

Akoya Banka hipotecznego we Lwowie 644 
" „ Galic. dla h, i p, w Krak, — 

„ „ Lwów-Czerniowce-Jadsy , 677 

VI. Publlozne zapisy długu. 

4*/,,9/ wspólna renta pap. . . . . . 100 
OJEJ” „ Srema . . 
40/, renta koronowa austryacka , 
40 s 7 węgierska . 
4'/, renta austryacka w złocie , . 
40 węgierska w złocie . 
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A Listy zast. gal. Tow, kred. 
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w Krakowie, Rynek 6 (Szara kamienica) 
poleca Własną szwalnię 
u 4 | g = i j > À y YÈ z cd 
G „Ę JE: 173 9 ZAr. D 0 ct. 4 T S 8 A EA batystow kk = po najniższych cenach, 
> OJ W: = m z białe i kolorowe, oraz wielki wybór 1550 5 6 
SPODNICE do Bluzki Eal SUKIENKI 
d 


|: , - Bielizny gotowej damskiej i dziecięcej 


= 


d 1 ł dl o Szlafroków, Matinek, Fartuchów, Chustek 
a 35 y} od kretonowe, wełniane i jedwabne 0044 AT Teon la am, Raita E 
złr. 3:50—20. ZAT. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia się jaknajsiaranniej odwrotnie 


złr. 1150—25. od złr. 225 do 35 złe. do 15 złr. od zła. 1:70—7. 


Sp PRURIT o -aag 


| OSTRZEŻENIE! 


Innych magazynów fabryka w Krakowie nie posiada, tylko od 
strony pomnika Mickiewicza w Sukiennicach, obok cukierni. 


Broszki, Klamry do pasków, Noże do papieru, Popielniczki, Kubki do wódki, Puszki na papierosy, Solniczki, Maselniczki, Cukierniczki, Nożyki do owoców i t. d. 
Wielki wybór szywobLÓWY patryotyeceznyceh jakoteż pamiatek z Krakowa. 


Poleca po cenach fabrycznych 1610 4 10 


P Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów platerowangoh I seyi: JYM JAPP w Krakowie. Ngay faby tylko od strony pomnika Mickiewicza w Snkiemicach obok entieri. 


Przez tysiące lekarzy kraju 
i zagranicy polecane 


Najlepsze pożywienie 


ala dzieci . 
zdrowych I chorych na żołądek. nę 
Dostać można w aptekach I składach aptecznych S$ 


Uznana za nadzwyczaj dobrą w wymiotach, nie= 
życie jelit, rozwolnieniu, zatwardzeniu + it.d. 


chowaja Się na niej świetnie t nie dozrają 


GF 
© zboczerńw trawieniu 


mączka dla dzie gi Ren R Kureke dust 


16 18 127 


HAMBURG. 


Ją posiadająca egzamin z b. d. po- 
| MI stępem z pojed. i podw. buchal- 
teryi i praktykę biurową — poszukuje 
odpowiedniej posady. Zgłosz. do Zarządu 
szkoły w Kwaczale, p. Alwernia. 1608 8 4 


Sone kdr LOTY 


na kapelusze i na garderobę 
do podróży 5080 
polecają w wielkim wyborze 


Porębski 8. Zimler 
w krakowie, Rynek 8. 


Podziękowzanie. 


LJ 
Poszukuję do kupna 
REALNOŚCI, wartości 40.000 do 50.000 
koron, w Krakowie lub Podgórzu. Ogródek 
Pes — Zgłoszenia pod J. 8. Nr. 87 
poste restante Krakow. 1623 3 3 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana wW o in eg o 


ledyny w Krakowie; 
posladający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metatowych I z drzewa. 
Al Główny skład przy ul. Św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
: Nr. 881, — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą E 
i punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Í Zakład podejmuje się przewozu I sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 64 0 


Bee Przybory do gry „Lawn -' Tennis“, 

y Swi Rakiety, piłki, buciki, czapki, 

| Sweatery, pończochy, pelerynki nie- 
ij przemakalne dla cyklistów, 

3/ Obuwie kolorowe męskie, pantofelki 
wa pokojowe, 

| Laski i parasole, 1428 9 10 


polecają po niskich eenach 


W W.ERAKOWIE, obok kościoła N.P. Maryi, | dipy; +1 y zdrojowędłipie wy EPP. |... 700ta e gióRamiem 
PGOGODOGOGOGKDOOOCOOOOOOOOT | Zegiestów maioio o | lynne brzytwy agies 
. Poczta, telegrai, kolej w miejscu. rbkenza "'%5%%'* 

Akoe krakowskiego tramwajn elektr, 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do| ; ,... h ostrzami 
końca września. — Dwie restauracyo. — Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju| | że firmy nożyki do nagniotków 
stanowiące dobrą lokacyę, z powodu stale rosnących dochodów 
Towarzystwa, poleca po 420 koron 


od 8 kor. dziennie. — Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki| poleca W. HH A LSKI, 
Kantor wymiany Braci Eibenschiitz, Kraków, Rynek gł. 5. 


'2 PAPUCIARZY 


przyjmie J> stałej pracy Marcin Śehyr 
5 w Małomierzycach Nr. 214 (pod Bernem 
Morawskiem). 1614 4 4 
u. 


E ać i Kamienica I-pietrowa 
Tr" DZE Ad. r Ke RE = w PODGÓRZU, ul.*Kałwaryjska, z przyległą 
GUKIERNIA LWOWSKA dania lub zamiany. — Ares: M. C. 25 poste 
JANA MICHAI IKA W KRAKOWIE restante Podgórze ` 1603 4 5 

, AA " x aia 

k i a 

b -2 400% Koncypienta 
e PD. POMOCNIK W w zawodzie cukierniczy | otynowatgo i ge" z pra- 
doskonale uzdolnionych. 1622 a Toon niach c 


wa adwokat Dr Merawshh w siazt 


p 


Panu Henrykowi Gottliebowi, 
nauczycielowi rachunkowości: 
państwowej, kupieckiej i ogól- 
nej, zamieszkałemu w Krakowie 
przy ul. Dietiowskiej L. 68, po- 
zwalamy sobie na tem miejscu 
złożyć publicznie serdeczne po- 
dziękowanie za sumienne przy- 
gotowanie w krótkim czasie do 
egzaminu z rachunkowości pań- 


akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza. À 

; ri 1184 handel żelaza, Kraków. 4y 
WODA ZEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich b być 
składach wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwotną pocztą. 


1247 20 20 Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Zegiestowie.| ~ GosśŚciorni, 


stwowej, kupieckiej i ogólnej, "M "ger WA: KKK UKODOOCCE xxxx | szukającym wytchnienia r nad 
<a a śmy 2 jo a ra © hoy o. Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie brzegiem morza, 
Cnm sdkuiki sę 148872 © Wydawnictwo gazety Losowań i Handlowej „Merkury. Prenumerata Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: poleca się 1639 8 8 
Jako dobrego nauczyciela całoroczna z bezpłatnym „Rocznikiem Finansowym“ 3 kor. 60 hal. z 
polecamy Go jak najgoręcej 6.0.0. OOOO i 4 TP III | ) | | | db 
P, T. Publiczności. M WSK , | 0 A ' | n S a W 
Ołya Landy. ; um .. ! 
Zofia Romanowska. ; Zoppot, Siidstr. 71/72 
NZOZ Instrumenty muzyczne Millera s. ! (Zoppot, Siids ) 
Zofia Marynowska. są najlepszemi, a zatem najtańszemi! wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- pięknie położony, minutę od morza. 
< 7 t nyg mego cennika przed kupnem i spróbujcie, a nieza- c warzystwa lekarskiego. Kuchni , Saga 4 
Zażądajcie wode będziecie zadowoleni z próby. Niema ryzyka, Używaną bywa w zgadze, kurczach i przew lakih katarach żołądka Sidi E conf S 
gdyż bez najmniejszej trudności wymieniam lub zwracum pieniądze. 3 ri d i ? Służący na dworcu, + 
DT ZNAKOMITE "BM 561 19 30 z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. K. Rząca i Chmurski w Krakowie, 


wykonanie, wyborna czystośó w pełni tona. 
'Ważekie Instrumenty, struny i t. d. 


Gustaw Müller, "oe" Grażlice Ceny. 


PATENTY 


wyjednywa inżynier 194 50 0 
M. Gelbhaus, 


przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 


XXXKKXX 


Wiedeń, kmn e 7, oaz i czczone L ZEP "EZ POPE 47 31 0 właściciele fabryki wód mineralnych. usuwa całkowicie w przeciągu 7 dzą 
naprzeciw ces. Król. urzędu patentowego. i TNOUN HOOK OKC KOKTROXOKOKOXI | a intel 
Hoto zAŁEdGR Ambra-tróme Dra Christe 
Główna wygrana i ” a È Y = T e Najlepszy nieszkodliwy środ 4 
: J mania czystości i uplększemá 
E a na arna EAE g , e aapa gege oa |l Wielki fabryczny Skład płótna i gotowej bielizny% zems gzystści i upiększenia 
g i | najnowszy, jedyny pewnie i natychmiast działający środek na porost 47= ma l 5, b f g 
spłaty miesięczne los Krakowski 1. 70114, —|Ẹ 920] , A j damskie meskie i dzieciece Bity Opakowanie Zao dezd , 
Polecamy losy Krakowskie na spłaty miesię- włosów i konserwujący włosy. l, U J] eCej a rejestrowanym znakiem ochr s 
czne po 93 kor. na spłaty po 4 kor. mie || j lezi d- z ena K. 1-60, odpowiednie m, 7% 10h, 
sięcznie — 4 zwracamy uprzejmie uwage, ż || CAPILLATOR j$ we ewa wi jp. i Bracia Sperber, | Św shui; wErakowi”: Wiktor 
en RÓW jesieni odo z 5 a » 5 j k ą 
dzie o waza © 7, "czeki pocztowe nie || 3 ean Siae vam AŻ 0- KRAKÓW, Rynek Nr. 21, w. Bracka Nr. 1 Redyk, api M faaniman SKS wig, SE 


gólnie znanego budapesz- f Wipe , Mei A > 3 Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
teńskiego specyalistę dla || Koszule meskie odznaczają się najlepszym krojem, jak również wszelka inna dach: Leo Kalilr, aptek.; w Nowym 
chorób skórnych Dra Jos, 4 | bielizna, wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybredniej- Ks H Tovar w Aoz o 
Kajdacsy. szym wymaganiom. = ate R w) 0 lg 7 
jest nietylko Środkiem r 


nie liczymy. — Kalendarzyk bankowy i gazetę 

losowań otrzyma każdy nabywca bezpłatnie. 
Dom bankowy 

Schütz | Chajes we Lwowie, pijąc Maryacki 

(róg ulicy Kopernika), 1456 8 0 


Ps i r „a HMM : polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
piękności, ale także je- Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie, męskie i dziecięce. Płótna Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
dynym środkiem leczą- i bielizną stołową z najlepszych tabryk, sprzedajemy według oryginalnych wszystkich aptekach i drogueryach, 

cym choroby skórne i o- fabrycznych cenników. 1421 13 0 


żywiającym cebulki wło- A|- Wielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnie na każdy sezon, = 


jest naukowo odkrytym Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne. 


ark Krakowski. 


Dziś i codziennie 1453 20 o 
nowe soki żywotne i daje 


Koncerty muzyki Wojsk. | S SPA 
j Teatr Rozmaitości. | CAPILLATOR ygpędwsignowa 1 toecym wodki przeciw ranie 


jakoteż wogóle przeciw wszelkim chorobom skórnym. 
Pierwszorzędn rory: (* T jest środkiem wywołującym bujny, gęsty porost włosów || 
Uny program. CAPILLATOR iaapomgujycy ich wypadanik, 


Bliższe szczegóły podają afisze. | CAPILLA TOR usuwa przy piorwszem użyciu natychmiast łupież, wypa- 
- ` LL 


— danie włosów, posiwienie włosów i duje im pierwotnąć 


L. 3121. 1597 3 í 


Budowa rzeźni w Oświęcimiu. 


środkiem odmładzającym 
włosy, który sprowadza 


| Największy wybór gotowych TW 
Ogłoszenielicytacyi 


Nadi obków ofertowej. 


Gmina miasta Oświęcimia rozpi 

£ s jsuje licytacyę ofertową na budowę 

syenitu i t. å. rzeźni gminnej z chłodzawnią i przy- 

Rne się należytościami, kosztem około koron 

w Krakowie przy ul. § 120.000. Reflektantów zaprasza się, 

. ażeby w terminie dni czternastu 
Szpitalnej Nr. 36, - 


z ofertami i bezpłatnemi, do tutej- 


z marmuru, granitu, labradoru, 


—„ JEWASWEB 


naturalną barwę. i 


Zdolni agenci CAPILLATOR daje panom cudowne wąsy i brodę. 1637 25 


Ek... P : „Adas K jest do nabycia w oryginalnie napełnionych flaszkach, 
Pie iP do podróży SIĘ nadający, CAPILLATOR zaopatrzonych marką ochronną, po 5 koron po nade: 
zk ientelą prywatną dobrze obeznani, słaniu należytości lub za zaliczką. 


m atg u pierwszorzędnej en] i Skład główny: naprzeciw teatri. 1544 4 18 szych potrzeb dostósowanemi, szki- 
= a Zgł e ne osoojstie i + i Apotheke zum „König von Ungarn“, Budapest, Marokkanergasse 2. | | r Ceny nadzwyczaj niskie. cami i kosztorysami wystąpili. = 
Józefa Kleinbergera w Krakowie, Stradom Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę: || «m : HOCHSTIM i Sk Baszych Mmiamstyj mo 
Nr. 5, I. piętro, między godz. 4tą a tą | Zygmunt Rucker, apteka pod „Złotym orłem“ we Lwowie. l : l A. | żna w Urzędzie gminnym 

po południu. 1643 2 8 n z ES Í |... WEN mama woni | OŚwięcimiu. ; 


Perfumy i mydła wyrobów krajowych, francuskich i angielskich. Pudry krajowe, į “askie i angielskie. Woda P D ki AÁ Í m 

kolońska oryginalna. Wody do ust jak: Excellsior, dra Purca, benedyktyńska, odol, F ain i tymolina. Grzebienie, Ore S l & IM er 

szczotki do włosów, sukien, zębów i paznokci. Gabki. — Polecają w wielkim w, vrze i po cenach najniższych Kraków, Rynek L. S. 
1 


. 


. 7 O. A -— wo | z 


NT 6. 
Pierwszy galicyjski 
DOM dla ZIEMIAN 


we Lwowie 
otworzył w Krakowie Reprezentację 
przy ul. Szewskiej L. 2. 


i poleca 1523 9 15 

Maszyny rolnicze słynnej fabryki 
E. Kiihne, Moson; 

Maszyny Źniwne Mc. Cormicka 
z Chicago; 

Przyrządy mleczarskie Korona 
Srenska Centrifug Aktie Bolaget; 

Garnitury parowe Nicholsona; 

Motory benzynowe i spirytusowe 
„Gnom* z Oberursel; 

Sadzowniki do ziemiaków Aspin- 
wall Mig. Co. z Jackson U. S. A. 

Korczowniki Chamberlain Mfg. Co 
Okan i t. d. i t. d. 

Własna fabryka mączki z krwi, 


wszelkie nawozy sztuczne. 
MAE Poszukuje się zdolnych agentów. 


v Try, en sE ETO e 


Początkujący koncypient adwokacki 
poszukuje miejsca młodszego koncypienia, 


Zgłoszenia pod „Koncypient* przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.* 1660 


powodu wyjazdu meble i ró- 
žne rzeczy tanio do 

sprzedania. Adres: Ul. Sta- 

chowskiego Nr. 30. 1647 1 3 


Inteligentna, przystojm panienka, 


(sierota) 15-letnia, najwyżej 18-letnia, znajdzie 

pomieszczenie przy bezdzietnem małżeństwie. 

Za pomóc przy gospodarstwie domowem dosta- 

nie całkowite utrzymanie, a po 8 latach posag 

800 do 1000 koron. 

Zyłoszenia z fotografią pod adresem: Wierz- 
biński, poste restante Rzeszów. 166ł 1 2 

żonaty, zawiadowca 


= 
Exonom folwarku i/2 chmie- 


Jarni, pragnie zmienić miejsce ad 1go 
października lub wcześniej. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Jan 
KAMINSKI, instruktor szkoły rolniczej 
w MKobiernicacah, o. p. Kety. 1653 1 5 


Wielkie hiszpańskie wiśnie 
wysyła w 5-klgr. koszykach po 3 kor. 
72 hal. opłatnie 


Adolf Hoffmann, 
1656 1 4 Nyiregyhaza (Wegry). 


= Pożyczki pieniężne 


na 5- i 10-letnie spłaty — z daleko sięgają- ł 


cemi udogodnieniami — wyrabia się dla osób 
każdego stanu szybko i rzetelnie. 
Zgłoszenia: Administracya „Helios“, Buda- 
pest, IV., Museumring Nr. 15. 1651 1 2 


Zarząd lasów 


Augusta hr. Potockiego 


w Rzykach, p. Adrychów, 
przyjmie natychmiast adjunkta 
lasowego z niższym egzaminem. 

Pensya roczna 840 kor. 1659 


ZAKOPANE „WILLA WANDA.” 


Nowy Zarząd willi ma zaszczyt za- 
wiądumić, że od lgo czerwca b. r. ma 
do wynajęcia 30 pokoi z komfortem 
urządzonych, wraz z utrzymaniem lub 
bez. Pokoje od 1 kor.. „Pension* od 
6 kor. na dobę. Kuchnia wyśmienita. 
Nowo wybudowany salon do zabaw i 
wielka jadalnia przy małych stolikach, 
gdzie w każdej chwili dostać można 
wszeikiego rodzaju doskonałego jedze- 
nia i napoi. — Zarząd uczyni zadość 
wszelkim wymaganiom Publiczności. — 
Cały rok otwarty. 1650 1 0 


eszkanie 


się z dwóch pokoi i kuchni, 
waniem, wśród sadu, od 1 lipca 
do wyfAjęcia na letnie mieszkanie. — 
Warunki sprzyjające: piękna okolica, 
zdrowe powietrze, bliskość lasu, rzeki 
Skawy i stacyj kolej. w Suchy i Skaw- 
cach, opał i obsługa w miejscu, arty- 
kuły spożywcze tanie itd, — Cena mie- 
szkania niżej 20 złr. miesięcznie. — 
Bliższych wyjaśnień może udzielić P. 
Qyankiewicz, kierownik szkoły w Zem- 
brzycach. 1652 


J 
© 


Dom z ogrodem 


róg Szlaku L., 1 i Łobzowskiej L. 43, 

z płacem pod budowę (miejsce nada- 

jące się na założenie przedsiębiorstwa 

przemysł.), w najzdrowszej części mia- 

sta. w pobliżu linii tramwajowej — jest 

do sprzedania. — Wiadomość tamże, 
1086 18 0 


WYGODNE 


mieszkania letnie 


z kuchniami, oraz pokoje oddzielne 


EM SEKT: 


Reim i Spółka 


Główne zastępstwo i skład na zachodnią 


Przybory do rybołowstwa, 


Sroda, 1 Lipca 1403. 


Enteres modniarski 


egzystujący od kilkunastu lat w Kra 
kowie — jest do sprzedania z powodt 


w wielkim wyborze. 


i Galicyę f : Przyrządy gimnastyczne. J słabości — Adresu udzieli Biuro W 
Fattingera sucharow Rynek L. 37, KRAKÓW, linia A—B, Hiamaki i Huśtawki ogrodowe. Pani Fiiipiny w Krakowie, ul. Flo- 
dla psów i t. p. wyrobów. | POLECAJĄ: Piłki ręczne i nożne. Tornistry dła turystów. ryańska Nr. 21. 16431014 
| EO 5 kM 
PASTY, KREMY Nowość : Pastels olejne Raffaelli. Sztalugi polne, Bleki do szkiców. LAWN-TENNIS | Znana t 
do czarnych i kolor, | Farby olejne i akwarelowe Parasole dla PP. malarzy. Krokiety. 


do malowań artystycznych. 


Przybory i wzory do rysowania 
i malowania. 1634 1 9 


bucików. 
Buciki Tennisowe 
i gim. Kalosze. 


Mydła z fabryk „Tlen“ we Lwowie 
i Fr. Pulsa w Warszawie, 
oraz francuskie i angielskie. 
Wody kolońskie i Perfumy z fabryk 
krajowych, francuskich i angielskich. 


Szczoteczki do zębów i paznokci. 
Grzebienie, Lusterka, Gabki toaletowe. 
Puszki i Łabędziki do pudru. 
Rozpylacze do perfum. 
Wszelkiego rodzaju przybory toaletowe. 


mogąca 600 złr. na 57/, złożyć — otrzyma 
posade za płacą 40 złr. miesięcznie. — Zgło- 
szenia pòd L. 600 A. K. poste rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inseratowego. 


Eksport do wszystkich panstw europejskich 


Nauka 


Wszelkie tłomaczemia, Kraków, uł. 
Mikołalska Nr. 17, I. piętro. 1182 16 0 


Pani 


Kor. 
960. 


— W A tan RL 560. | 
D/F Tyko kor. 560 kosztuje prawdz. szwajcarski niklowy 
» Totwigz. zegarek remontoar „System Rosskopf Patent. 


Ten prawdziwy szwajcarski niklowy kotwicowy 
zegarek remontoar „System Rosskopf Patent“ z pa- 
teniowaną emaliowaną tarczą, wygląda, jak rysunek 
obok, idzie 36 godzin, ma z poręczeniem dobrze idące 
wnętrze. Za każdy zegarek daje się 6-letnie poręcze- 
nie na piśmie, a wskutek swego zewnętrznego wy- 
M konania (bardzo silne prawdziwie niklowe koperty). 
"| nadaje się szczególnie tam, gdzie potrzeba mocnego 

( zegarka i każdemu godzi się go polecić jak najlepiej. 

Cena wraz z łańcuszkiem i pięk. futerałem tylko 
K 5:60. Przy zakupnie 2 zegarków naraz tylko po 6 K. 

Daję te zegarki takżo na 8-dniową próbę, a jeśli 
się nie spodobają, przyjmuję je po 8 dniach bez tru- 
dności i odsyłam zapłaconą kwotę w całości napowrót. 
Wysyła tylko za zaliczką 1. po otrzymaniu należytości 


164417 Józef Spiering 
w WIEDNIU, I., Postgasse Nr. 2-m. 


Szanowną P. T. Publiczność 


iadomić, że z dniem 1 czerwca b. r. otwarte zostały 


Łazienki na Wisie "R 


damskie i męskie, powyżej mostu kolejowego — i polecam się łaskawej pamięci. 


J. Wójcieka. 


1599 6 6 


WYROB KRAJOWY. 


:puye XuM019) | 


^ gWarancyą 
z bibułki 
„Verge combnstile" 


WYRÓB KRAJOWY. je |mam zaszczyt zaw 
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języków: włoskiego. an- kross 
gielskiego i rosyjskiego. 
l 


1416 4 5 Z poważaniem 


Usilne ostrzeżenie!!! 


TTL 


z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów kokosowych, 
BEZ zastępuje zupełnie masło, smalec í słoninę. "BJ 
Tani i wydajny w gotowaniu, smażeniu i pieczeniu, 
niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakładów, hoteli, restauracyj, piekarni, cukiernikow itd. 


1 s LJ 
PE Łatwy do strawienia! Mozna go trzymać długo, nie psuje sie! -4 Powszechnie, a szczególnie 
dla mających dolegliwości żołądkowe, dyabetyków itd., przez powagi lekarskie bardzo zalecany. — Wyrób pozostaje pod 
stałym nadzorem Zakładu do badania-środków żywności, powstałego za zezwoleniem wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
w Wiedniu, IX., Spitałgasse Nr. 31, dyrektor Dr. M. Mannsfeld, — Broszurki i świadectwa lekarskie za darmo i 


Na próbę wysyłamy okna 5 kij. brutto, oplatnie do każdej austr. węgier. stacył pocztowej, dawkę po cenie 6 kor. za zaliczką. Osobliwe 


ceny przy odbiorze większej ilości. 


Emanuel Khuner & Sohn, fabryka tłuszczu roślinnego w Wiedniu, 
XIV., Sechshauserstrasse Nr. 68—70. 

przed lichemi naśladownictwami naszego wyrobu. 

Żądać zawsze i wyraźnie „Kunerolu ze znakiem 

ochronnym“ i upewnić się, żeby przy drobnem 

kupnie otrzymać tylko prawdziwy „KUNEROL.* | 

1237 5 9 


Dostać móżna w przedniejszych handlach. 


00000060010000000000900$ 


(Tłómaczenie). 


ank austryacko-węgrarski 


Dywidenda za pierwsze półrocze 1903 r. (48 kupon 
dywidendowy), przypadająca wedle statutu na każdą akcyę 
Banku austryacko - węgierskiego w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron, 


wypłacana będzie, od 1 lipca b. r. począwszy, w zakładach 
głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż we 
wszystkich filiach Banku ausrtyacko- węgierskiego. 


Wiedeń, dnia 25 czerwca 1903 r. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


Deutsch, 


generalny radca. 


Pranger, 


1645 generalny sekretarz. 


Necessery i Rzemyki podróżne. 
Flaszki i Kumbki do podróży. 


Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli. 


Wanny, Miednice, Poduszki 


Wyroby kauczukowe i gumowe do 
celów chirurgicznych i sanitarnych. 
Zabawki i Lalki gumowe 


Wdowa 


po urzędniku* poste restante Blała. 


Maurycego Prokesza 
Książki SZKOLNE 


| 200—400 K. miesiecznie 


mam cym zrani 


OWOCARNIA - 


ul. Szewska Wr. 25 
(obok cukierni p. Semida), 


IKXRĘGLE 
| i Kule do tychże. 
| Kule i Kije bilardowe. 


już otrzymała świeży transport 
OWOCÓW POŁUDNIOWYCH, 
jakoto: 
Gruszki, Śliwki, Figi, 
Morele, Czereśnie (funt 
13 ct.), oraz różne wczesne 
WĘGIERSKIE JARZYNY 


i sprzedaje takowe po cenach 


gumowe. 


po urzędniku przyjmie [dwie 


dziewczynki na stancyę z 1629 jak najniższych. 35 
całem utrzymaniem — troskliwa opieka zape- I 3 
wniona. — Zgłoszenia do 20 lipca pod „Wdowa * sai” wan e WWĘ. x 


1595 8 4 


Dom I-piętrowy | Pierwsze piętro 
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 51, wraz , ` z i 
z przyległą parcelą ku ui. Mickiewicza | V tomu przy ul. św. Anny Nr. 3, 
do sprzedania. Wiadom. u WP. Krako- składające się z 7-miu dużych pokoi, 
wieckiego, ul. Kalwaryjska 39. 156355] jest zaraz do wynajecia. 


K | Bliższych wiadomości udzieli Kance- 


larya adwokata Dr. Doboszyńskiego 
rachunkowości państwowej i buchal- 


1540 przy ul. św. Anny Nr. 3.. 70 
teryi, pod kierunkiem rutynowanego c.k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 


a EE" SAP 
Jan Ihnatowicz 
z ulicy Basztowej 


Na ulicę Kopernika Nr. 8. 


środki do wytępienia owadów 
Nauka zwięzła, pewna w kursach zbioro- 


domowych 

mianowicie: ==== ' 
wych i pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi- 
ny. — Dla zamiejscowych odrębny system nauki. 


„Fenilin 
do wyniszczenia móli z zarodkami w su- 
Warunki bardzo przystępne, dla niezamożnych 
bezpłatnie. 1584 8 30 


kniach, futrach i meblach. Flakon 120 h. 
14 wagonów nżywanych szyn 


Ziółka antymolowe 

do przechowania futer. Pudełko 60 h. 
dla kolei wąskotorowych tanio do sprze- 
dania, także częściowo. Zgłoszenia pod 


Papier antymolowy 
ochrania od móli futra, suknie, portyery, 
firanki i meble. Sztuka 6 h. 


„Szyny“ Biuro dzien. Buchstaba, Lwów. Gryleon 1 
1640 2 2 wytrawa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki, pru- 
1 saki i t p. Flakon 60 h. 
Antykwarnia SEBA 
y Mikoton 


niezawodny środek do wytępienia plu- 
skiew. Flakon 1 kor 
Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. owadów, 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 h. 
Papier na muchy 
Sztuka 6 h. 
W Krakowie: Sukiennice L. 20. 
WY Dereosuy3IU: ulica Franeis Waña 
ska L., 24. > p- 
We Lwowie: Przy ulicy Sykstu- 
skiej L. 25. przy pl. Maryackim 
1G. 1115 10 0 


ww Krakowie, ul. Szewska 17 
kupuje używane 1639 3 5 


po możliwie najwyższych cenach. 


mógy raro DIC Osoby kazdego stanu wa 
wszystkich mlejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 
wych i losów. — Zgłoszenia: Postfach [80 
Hauptpost Budapest, 1517 3 10 


WIEDEŃ, HOTEL de LEUROPE 


II. Asperngasse 2 i Praterstrasse 18. 


Od dawna znany wielki hotel, położenie centralne (przystanek miejskiej 
kolei elektrycznej, bliskość kolei północnej, północno-wschodniej i wszelkich 
innych, oraz Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju). Zupełnie z najwię- 
kszym komfortem odnowiony, oświetlenie elektryczne i winda dla osób. 
Bardzo wielka restauracya | kawiarnia na miejscu. Pokoje wraz z usługa 
od 2 kor. W każdym względzie ceny przystępne. 


M. Winternitz Neffe S. Loewy, 


Hôtelier et Restaurant. 
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PIĘKNA, BIAŁA, JAK MLEKO, PŁEĆ 


nadaje jedynie aptekarza ©. BALASSY angielskie 
=== MLEKO OGÓRKOWE. ==== 
MLEKO OGÓRKOWE odznaczone złotemi medalami na wystawach w Londynie, Paryżu 
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry 
i t. d., nadaje twarzy dziwnie młody wygląd, jest wobec tego 
jedynym środkiem piękności. 1655 1 10 
Cena 2 korony. Puder ogórkowy 1 kor. 20 hal. i 2 korony. 
Mydło ogórkowe | kor. Prawdziwe tylko z napisem „Balassa“, 


Jedyny skład wysyłkowy dla Galicyi: 1 


na 


dostarcza e. k. uprzyw. ralinerya spirytusu 


H. Perlbergera Syna w Klaśnie przy Wieliczce, 


założona w r. 1836 

(dyplomy honorowe, złote medale i odznaczenia na wszystkich 
większych wystawach), 

najcelniejszego, zupełnie bezwonnego, a przez wszystkich fachowców 


za chemicznie zupełnie czysty uznanego, spirytusu pasteury- 
zowanego 


Alcool pasteurisć 


wynajmuje Zarząd dóbr hr. Saint 


Genois w Jaworzu (Ernsdorf) przy po cenie najtańszej, w każdej ilości, począwszy, od blaszanej flaszki 


Bielsku, gdzie przeszło od 40 lat pięcio- litrowej (przesyłka pocztowa). | 
istnieje słynny Zakład wodoleczni- Największą zaletą spirytusu tego jest, iż nalewki otrzymują od 


czy (od kilku lat wydzierżaw iony). +Ę$ <b * w 4 < Tw a FZZ ĝ $ *$7* 32 © * + ŁĘ< De * początku smak aromatyczny, który trwale zachowują. 1583 5 10 
OoOo "IBŁ "z. A 2 2 AAAA MAMAAMRARODK HO Zi ECCE RE RRC | WO OE 


1375 4 4 trwale zachowują. 1583 5 10 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Kiokorie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski. 
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(Przedruk nie będzie płacony). 
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